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Lwów 7 stycznia.
Z W i e d n i a  piszą nam  5 b. m.
O brady nad program em  utw orzyć się m a­

jącej większości parlam entarne] rozpoczęły się 
dzisiaj. H r. Taaffe zaprosił do siebie przywódz- 
ców lewicy pp. P lenera, Cklumeckiego, Heils- 
berga i K uenburga. K onferencya ta, w której 
wzięli udział także m inistrow ie Głautseh i 
S teinbach, trw ała  od godziny 2giej do 4tej po 
południu. Ju tro  odbędzie się konferencya z 
prezesem K ola polskiego p. Jaw orskim , w k tó ­
rej weźmie udział także p. Zaleski, a pojutrze 
z reprezentantam i klubu H ohenw artha. W  sfe­
rach  liberalnych mówią, źe przyw ódzcy lewicy 
są tego zdania, iż przedłożonego im program u 
nie mogą „a lim ine“ odrzucić, ale nie mogą 
także przyjąć go bez zm iany, dlatego też ro­
kow ania z lew icą zajm ą zapewne kilka konfe- 
rencyi. Podobno lew ica zażąda od hr. Taaflego, 
aby imieniem rządu dał jasną odpowiedź na 
k ilka kw estyi politycznych.

Dwa rządy, wyniesione przez liberałów  
bezwyznaniow ych, składają swą daninę masoń- 
st.wu: na W ęgrzech i w e W łoszech rozpoczyna 
się wojna z katolickim  Kościołem. Nie odstra­
sza ich n iefortunny koniec takiej samej walki 
w  Niemczech, w  Szwajcaryi, we F rancy i i n a ­
w et we W łoszech za czasów Crispiego. Nie 
istnieje dla nich także daw niejsza historya. Im  
się zdaje, że robią całkiem  coś nowego, a tym ­
czasem pow tarzają tylko to, co już  było i skoń­
czyło się pokutą na klęczkach u zam kniętych 
w rót Canossy. K iedy  w średnich wiekach, 
z chaosu feudalnego poczęła w yrastać idea mo- 
narchiczna i kiedy spotężniała tak, że dokoła 
niej w szystko już było nag ię te  do posłuchu, a 
ona wciąż rosła do takiego stopnia, iż w  koń­
cu się streściła w dum nych w yrazach monar- 
ihy : „Państwo, to  ja !“ — w tedy  to świecka 
władza, pokonaw szy świeckich, zm ierzyła się 
z Kościołem, chcąc i jego pokonać. Burza w al­
ki religijnej przeleciała nad całą Europą, po­
grążając ją  w steku niezliczonych nieszczęść, 

, k tóre tak  w strząsnęły fundam entam i świeckiej 
w ładzy i rozpętały ty le  nam iętności, że na- 

" stępca tego m onarchy, k tó ry  w yrzekł „Państw o 
to  ja !u już w idział nadciągającą burzę i z re- 
zygnacyą m ów ił: „Po m nie — choć p o to p !“
Potop przyszedł i znacznie obciął praw a mo- 
narchiczne. W yłeniła  rv> nowa idea z wiecznej 
w alki różnych żywiołów o w ładzę: jako zasadę 
postawiono, że m onarcha tylko panuje, rządy 
zaś do niego nie należą, one są prawem  naro­
du. T a zasada powoli rozsiadła się w całej kon­
sty tucyjnej Europie i w niek tórych  krajach 
urzeczyw istniła się w pełni. Tam  m onarcha 
zszedł na p lan drugi, a na pierwszym, jako 
nowa świecka władza, stanął pozornie naród, 
w gruncie zaś rzeczy związek tajny, zw any 
masoństwem, bardzo sta ry  i zdawna wyćwiczo­
ny  w sk ry tych  działaniach. I  jak  niegdyś idea 
m onarchiezna nad wszystkiem  stanęła, tak  te­
raz to się stało z masoństwem, a ono — zno- 
wuż tak  samo, jak  przed wiekami m onarchia — 
postanowiło uwieńczyć swe w szechw ładztwo 
pokonaniem  Kościoła. W ięc się ta  h istorya zu­
pełnie pow tarza i tak  samo się skończy, jak za 
pierw szym  razem. Znowu będzie potop, a co 
się z niego w ychyli do nowego życia i w alk 
now ych? — nie wiemy. To jedno pewne, że 
bałw any nie skruszą Piotrow ej skały.

W ięc masoństwo poszło do szturm u na 
Kościół najpierw  z Niemiec i Szwajcaryi, po­
tem  z F rancyi. W szędzie tam  przegrało, lecz 
za w ygranę nie dawszy, szykuje się do nowych 
bojów przy nadarzonej sposobności, a tym cza­
sem, owładnąwszy W łocham i i królestwem  św. 
Szczepana, peba te kraje do wojny religijnej.

Szef węgierskiego rządu dr. W eckerle 
rzekł do liberałów  podczas noworocznego 
przyjęcia, że reform ę w yznaniową, obejmującą 
obowiązkowe śluby cywilne i chrzty  dzieci z

m ałżeństw  mięszanycli, przeprowadzi bezwa­
runkowo w duchu życzeń liberalnego obozu. 
W ięc już się łudzić nie można. Przekonali się 
z tych  słów katolicy, że ich w yczekujące sta­
nowisko nie uchyli walki. Podnieśli tedy rzu ­
coną im m asońską rękawicę i pierw si w yru­
szyli w pole. Jednocześnie we w szystkich 
dyeoezyach ogłoszono dwa pism a kardynała 
sekretarza stanu Ram polli, w ystosowane do 
w ęgierskich biskupów jeszcze dw a la ta  tem u 
(7-go lipca i 26 w rześnia 1890), ale dotąd nie- 
podane do wiadomości w iernym . W  tych  pi­
smach oznajm ia k ardynał Ram polla z polece­
nia papieskiego, że Kościół katolicki tylko to ­
leruje m ałżeństw a mięszane i to pod warunkiem, 
że dzieci będą w ychow yw ane w r eligii kato­
lickiej, zatem  duchowieństw o musi żądać tego 
w arunku od par m ieszanych, zaś o tern, aby 
kapłanow i wolno było (jak tego pragnie refor­
m a rządowa) chrzcić przyniesione mu niemowlę, 
a zapisyw ać je  w m etryce jako  należące do 
innego w yznania, jeżeli owo inne ojciec n ie­
mowlęcia wyznaje, -— o tern ani mowy być 
nie może, albowiem chrzest je s t sakram entem , 
a nie cyw ilną form ułką na  usługach sta ty styk i 
państwowej- Co zaś do ślubów cyw ilnych, to 
one mogą sobie by o kon trak tam i notaryalnym i, 
nigdy zaś ślubami, bo te  są sakram entem , a 
więc mogą być dopełniane ty lko z zachow a­
niem postanowień kanonicznych. W ięc kapłan 
nie je s t koniecznie obowiązany dać ślub tej 
nieznanej m u parze, k tó ra przed nim stanie 
ze św iadectw em  ślubu cyw ilnego Ten doku­
m ent nie może bj'ć  dla kapłana dowodem, źe 
nowożeńcy m ają prawo do kościelnego ślubu. 
Po ogłoszeniu tycli listów kardynała Rampolli, 
b iskupi Z alka i Seliopper w ydali listy  paster­
skie, w k tó rych  tłóm aczą bezw yznaniow y cel 
reform y rządowej, m ianowicie dążność do odar­
cia chrztów  i ślubów z godności sakram entów  
i zrobienia z nieb prostych form ułek społecz­
nych, zaczem powoli dojść mogłoby do tego, 
że nowożeńcy udaw aliby się po dopełnienie, o- 
wej form ułki do pierwszego lepszego urzędu 
w yznan iow ego: do pastora, r a b in a , raniły,
księdza katolickiego — w szystko jedno do ko­
go, byle by ła  form ułka ! W  ty c h  listach pa­
sterskich w zyw ają biskupi katolików  do obro­
ny  w iary, księżom nakazują ustaw icznie tłu ­
m aczyć parafianom  niebezpieczeństwo zam y­
słów rządow ych i krzywdę, jak a  się w nich 
mieści dla katolików, a wyborcom polecają 
żądać od deputow anych solennego przyrzA- 
r; ? ° r :ż będą gióśowaii przeciw  projektom  
rządowym, gwałcącym  praw a Kościoła i jego 
zasady.

Na te biskupie wezwania w net się ode­
zwało całe duchowieństwo z energią godną hoł­
du. Księża, nie bacząc na przykrości, jak ie  mo­
gą ich spotkać, na u tra tę  benefieyów, poczęli 
wszędzie, gdzie lud się zbiera, głosić koniecz­
ność oporu przeciw  zamiarom rządowym. N a­
wzajem w liberalnych dziennikach podnosi się 
przeciw „buntującem u sie“ duchow ieństw u sro­
ga burza, sypią się groźby i zachęcania rządu 
do bezwzględnego deptania opornych. R ychło 
zacznie się wojna domowa o wiarę.

To samo we W łoszech. S tanąw szy na czele 
rządu z łaski masońskiej, Gfiolitt.fi wypracował 
projekt o pierw szeństw ie ślubów cyw ilnych 
przed kościelnymi. M ałżeństwo, które zawrze 
ślub tylko kościelny, a uchyli się od cyw ilne­
go, zapłaci karę od 50 do 2.000 lir'; potomstwo 
z takiego m ałżeństw a nie będzie miało praw a 
do spadków po krew nych, a wdowy do em ery­
tury . N atom iast, aby mieć wszystkie praw a cy­
wilne do spadków, ty tu łów  i em ery tury  zupeł­
nie w ystarczy jeden  ślub cyw ilny. Wszelki© 
koszta, opłacane dotąd urzędom za te  śluby, 
znoszą się, natom iast za ślub kościelny nowo­
żeńcy bodą obowiązani opłacać pew ną para­
fialną taksę. T ak  brzm i ten piękny projekt Cfio- 
littiego. Zapytajm y w końcu: Jeś li ci, ćo się 
pobiorą tylko w kościele, a przed wójtem  nie, 
będą płacili grzyw nę, to zapewne co najmniej 
taką  sam ą grzyw nę zapłacą ci, k tórzy  nigdzie 
się nie pobiorą, a jednak  będą jak  m ałżeństw o ?

O, n ie ' Takie dzikie m ałżeństw a nikogo nie 
obchodzą, one właśnie są takie, do jakich ma- , 
soństwo dąży, jakże karać je  grzyw nam i?! Sa- 
kram enta trzeba tępić — oto cel je d y n y !

Ju ż  tu  nie idzie o przewagę państw a nad 
Kościołem, o co n j jy  szło dotąd we w szystkich 
walkach religijnych, — idzie jaw nie o rozprzę­
żenie uczuć religijnych, o spoganienie społe­
czeństw. Odważnie postępują m asoni! Czy tak  
potężnymi się czują, czy też grają vn L anym '

Śledcza koi u  ja parlam entu francuskiego 
rozpoczęła znowu , ,Ve posiedzenia we czw artek 
i odrazu zastanaw iała się nad tern, co ma da- 
lej począć: czy trw ać aż do końca kadeneyi, 
rozw ikłać wszystkie nieuczciwe sprawy, a w resz­
cie  ̂ razem  ze spraw  wdaniem ogólnem  przedsta­
wić pełnej izbie projekt przepisów przeciw  po­
w tarzaniu  się interesów' podobnych do panam - 
skiego, czy też jeszcze raz wezwać oskarżycieli 
pp. D eiakaye i And:-ieux, .aby w ym ienili nazw i­
ska w szystkich sk: czterech d ep u to w an y ch , 
wrzekomo w innych udziału w niepraw ych zy­
skach, i gdy  ci panowie prawdopodobnie odmó­
wią wezwaniu, złożyć raport pełnej izbie i na 
tern skończyć? D ysknsya nad tym i wnioskam i 
była bardzo gorąca, ale nie powzięto żadnej 
ncbwaly.

Tym czasem  nowe nazw iska zjawiają się 
na  skaudalicznem  t,le panainskieli szacherek. 
U dział Clemenceau był podobno taki, źe już 
się pojaw iła pogłoska o prawdopodobieństwie 
jego uwięzienia. B y ły  m in ister B aihaut, prze­
słuchany przez inkw irenta, otrzym ał rozkaz 
pozostawania w Paryżu  pod dozorem policyi, 
a tym czasem  aresztowano urzędnika banku 
lyońskiego B londina, od którego zeznań za le ty  
los B aihauta.

Ale najskandaliczniejsze je s t to, że do 
brudów panam skich .wmięszano rosyjską, dyplo- 
macyę. "Według dziennika L a Cocarde, inspiro­
wanego przez A ndrieux, k tó ry  zna całą głąb 
spraw y panamskiej, R ouvier zeznał przed sę­
dzią śledczym , iż z funduszu dyspozycyjnego 
dał 200 tysięcy rosyjskiem u ambasadorowi bar. 
Mohrenlieimowi, poczem nie m ając pieniędzy 
na walkę z wrogam i republiki, m usiał zaczer­
pnąć z funduszów panam skich. Inne dzienniki 
paryskie doniosły, że by ły  radzea paryskiej 
ambasady, a dziś współpracownik Nou-ego Wre- 
mienia Tatiszczew  otrzym ał z funduszu panam- 
skiego '/s m iliona freuków. a to  w skutek pole­
cenia F ioęueta, k tó ry  wówczas by ł szefem 
gabinetu.

Nowoje Wremia oświadcza, iż doniesienie 
to je s t oszczerstwem, którego ono nie daruje. 
M niejsza o to, czem je s t owo wmięszanie dy- 
plom acyi rosyjskiej do brudów, pranych teraz 
w P a ry ż u : oszczerstwem, czy prawdą. Tego 
zresztą  n igdy  się nie dowiemy, ale już na  tej 
dyplom acyi nowa pozostanie plam a. Serdeczny 
przyjaciel caratu dogodził mu. jak umiał.

jąc im we w szystkich sprawach, gdzie można 
im było się przypodobać kosztem  prawicy — i 
dziś na pomoc ni jednych  n i d rug ich , przy 
w yborach liczyć nie może. Pozostają oportu- 
niści, rdzeń obecnego system u ; ale, jeśli repre­
zentanci tego stronnictw a tak  czułym i byli na 

j niecną wymowę złotych napoleondorów, to 
| do wyborców przem awiać przedewszystkiem  po- 
! w inni kursem  r e n ty ; po tem  oni sądzą, czy 

rząd je s t dobry. A pod tym  właśnie. *wzglę- 
| dem zawód spotkał ich zupełny. -

W ielu  wtajem niczonych u trzy m u je , że 
całą kam panią panam ską kieruje by ły  m inister 
spraw  w ew nętrznych Constans. W ersya ta  
znajduje powszechną prawie wiarę. Opinia pu­
bliczna we F ran cy i nie może pogodzić się z 
myślą, aby człowiek takiej energii i tak nie 
przebierający' w  środkach ja k  Constans, mógł 
siedzieć bezczynnie — to też widzi jego rękę 
we w szystkiem , co się dzieje we F rancyi. Do­
syć powiedzieć, że swego czasu rozgłaszano, ;ż 
on puścił anarchistów  na Paryż. Sam zresztą 
Constans dał podstawę tym  przypuszczeniom, 
odezwawszj' się do pewnego dziennikarza : ,, J a  
im pokażę, czy można używ ać mnie jako con- 
dotiera w chw ili, niebezpieczeństwa, a potem  
wyrzucić “. To też zaraz w początkach skanda­
lu panam skiego przypuszczano powszechnie, że 
to  dzieło Constansa. Obecnie jednak najw aż­
niejszą figurą w tej sprawie je s t były prefek t 
policyi p. A ndrieux. Około niego obraca się 
cała panam iada D ziennikarze i nterwiewUją 
go bez końca, m inistrow ie m iewają z nim 
narady , słowo jego zachwiewa ludźm i naj­
większego wpływ u, radzą się go niem al, czy 
jak i dygn itarz  m a pozostać u  steru czy t.eż 
musi ustąpić,

C iekaw a to figura ten  p. Audrreux. Zdol­
ny  adw okat, bardzo zdolny dziennikarz, zaw- 

j sze i we w szystkiem  bawi siebie i in n y ch , n i­
czego nie b iorąc na  seryo. B y ł prefektem  po­
licyi i upadł w walce z radą m iasta Paryża, 
której G am betta wówczas schlebiał Opuszczo­
ny  przez swego protektora, zemścił się, d ruku­
jąc „Souvenir d’un prefet de połieeu, gdzie 
z naiw ną praw ie n iedyskrecyą odsłania ta jne 
arkana władzy, chełpiąc się, jak bjd  wszech­
mocnym i ja k  swej w ładzy nadużyw ał. Pou­
czającym  jest ustęp z jego pam iętnika o fun­
duszach tajuych.

P. A ndrienx tw ier Clż-U £6 uardzu t.0 wy** |
godna in s ty tu c y a : m inister dostaje dwa m i­
liony franków  i m a obowiązek złożyć z nich 
następujący rach u n ek : „U żyłem  tych  pienię­
dzy stosownie do ich przeznaczenia11. Otóż, do­
daje p. Andrieux, czy przeznaczeniem  tego 
funduszu je s t płacenie dziennikarzy, czy w e­
sołych kolacyi, czy utrzym yw anie prasy w

D ługość dnia g. 8 rn. 2 0  
P rzyby ło  linia od wczoraj 1 m.

Ale po cóż było w ogóle wyjeżdżać z tajem ni­
czym p. X . ?

Drugim  dou tragi-kom edyi p. A ndrieux 
jest grożące mu wciąż więzienie. Opowiada 
wszystkim  dziennikarzom , źe miano go już 
aresztować, że naradzał się już  nad tem  p. R i- 
bot i Bonrgeois z sędzią śledczym i  prokurato­
rem, że on wie to z pierwszej ręki, ale boją 
si ' że on wie zawiele. On nie boi się niczego, 
,j, ,i,k go przyprą do muru, to opowie, zabawną 
historyę o p. X., „bo to, widzicie tak  smacz­
nym  kąskiem  trzeba się delektować; nie zjem 
go odrazu, ty lko po kaw ałeczku.u

— A prędko pan dotrzesz do dna tej spra­
w y? — zapytał jak iś dziennikarz.

— Ależ to dopiero początek, sam początek: 
spraw a Panam y, to tylko ak t pierwszy. Od lat. 
p iętnastu, jak  oportuniści są u władzy, we 
w szystkiem  mieliśm y same Panam y. M ateryału 
w ystarczy mi jeszcze i na całą sesyę izby i co 
ważniejsza, na  kam panię wyborczą,

AV tak ich  to wesołych lękach  spoczywa 
obecnie honor Francyi.

I  w kąciku hum orystyczynym  dzienników 
uwieczni się sprawa panamska. Oto w jednym 
z nich czytam y : „Spotkałem  wczoraj jedną z 
ofiar panamskich. Szedł zadum any, zapytałem  
go, nad czem tak  rozmyśla. — N iepraw daż od­
powiedział — że rulon tysiąefrankow y m a d łu­
gości sześć centim etrów ? — Tak jest, ale do 
czego pan zm ierza? — Do tego, że m iliard i 390 
milionów, które kosztowała Panam a, mieszczą 
w sobie 1,390.000 takich rulonów, że zatem  
rulony te, zestawione razem dają jeden  rulon 
długości Ś3'4 kilom etra, a zatem  dokładnie d łu ­
gość kanału . “

"W innym  znów dzienniku czytam y taką 
rozmowę lokatora najm ującego m ieszkanie z go­
spodarzem : Co? P an  żądasz za te 4 pokoiki 
2000 franków ? — I pan znajdujesz t.o jeszcze 
za drogo? Pom yśl pan tylko, że dwie izby i 
jeden  gab inet kosztował}' tow arzystwo panam - 
skie kilkaset milionów.

Ale dosyć już Panam y. W  epoce tej 
śledztw  ank ie t i wzajemnego posądzania się o 
przekupstw o m iała F ran cy a  wczoraj jeduą ja­
śniejszą chwilę, — uroczystość urządzoną na 
cześć Pasteura O godzinie 11 przed połu­
dniem  In s ty tu t francuski obchodził w wielkim 
am fiteatrze nowej Sorbony siedm dziesiątą ro­
cznicę urodzin znakomitego uczonego.

W  obecności członków pięciu akadem ii i
deputaeyi rozm aitych zagranicznych tow arzystw  
naukow ych wręczono Pasteurow i w ielki medal 
złoty z jego  wizerunkiem .

O godzinie 11-ej m uzyka gw ardyi repu­
blikańskiej zagrała m arsza i do sali w kroczył 
prezydent rzeczypospolitej, wiodąc porl rękę 
Pasteura. Za nim  postępowali: p rezyden t se-

życzliwem  dla rządu usposobieniu, czy pana ; na tu  Le R oyer, prezydent izby deputow anych

Ifealka paryska,
Paryż 28 grudnia.

(W . Z.) Odroczenie izby na feryo świą­
teczne, przyniosło wreszcie chw ilowy spokój. 
F ran cy a  może — choć na krótko — odetchnąć 
swobodnie bez obawy, że dzień ju trzejszy  
przyniesie jakąś groźną, niespodziankę. P ano­
wie deputow ani tak  byli skonfundow ani odro­
czeniem izby, że wychodząc z sali, nie wznieśli 
naw et tradycyjnego okrzyku „Vive la Repu- 
b lique“. W yw arło to  w stolicy w ielkie -wrażenie. 
R ezu ltat ubiegłej sesyi parlam entarnej odbija 
się najlepiej na  kursie ren ty  francuskiej, k tóra 
bez żadnego widocznego powodu, pomimo, że 
nic nie w strząsnęło kredytem  Francyi, stoi 
dziś na 95-50, a zatem  o 5 proc. niżej od kur­
su z przed trzech  tygodni. Z ła to wróżba dla 
obecnej większości na przyszłe wybory. Zacho­
w aw czych żywiołów nie stara ła się ona naw et 
sobie pozyskać, ze skrajnym i z lew icy kokie­
tow ała po większej części płatonicznie, ustępu-

m in istra  w różowym hu marze, o tem  rozstrzy 
ga on sam w ostatecznej iustancyi. Sam p. An- 
drieux ogrom nie się oieszy swym konceptem, 
że jako prefekt policyi w spółce z Ludw iką 
M ichel w ydaw ał anarchiczny dziennik, p rzy­
czyniając się do kosztów w ydaw nictw a i pró­
bując i w tym  k ierunku swego pióra ; oozywi 
ście działo się to przez 
ra  inform owała za to połiey 

! się działo w obozie anar
I  dzisiejszą sm utną kam panię prowadzi p. 

i A ndrieux z rów nie wesołą miną, jakby cho- 
i dziło o najzabaw niejszą w świecie farsfę ; 
j opowiada rozm aite koncapta , starając się 
I przedewszystkiem , by się audytoryum  bawiło.

FLocpiet, i wszyscy m inistrow ie: Lonbet., K a ­
rol Dupuy, Burdean, de F reycinet, Ribot, De- 
velle i inni.

C arnot zasiada na fotelu prezydyalnym , 
po prawej stronie prezes akadem ii umiejętności, 
dalej Le R oyer i ambasadorowie państw- zagra-

icznych. W  pobliżu ambasadorów, w pew nem

szające okrzyki: N iech żyje Pasteur!
P ierw szy zabrał głos m inister oświaty, 

K arol Dupuis. Po nim m iał k ró tką przemowę 
d :Abbadie, prezydent akadem ii um iejętności i 
zakończył ją  słowam i: „W  im ieniu In sty tu tu

i P lan  naw et działania ułożył według recepty F rancy i mam zaszczyt w ręczyć panu ten me- 
| romansów sensacyjnych, drukow anych w fejle- dal.u P asteur i d’A bbadie uściskali się przy 
| tonach brukow ych dzienn ików ; by zaostrzyć ty ch  słowach, a scena ta  w ywołała długie okla-
j ciekawość gawiedzi, oświadczył z goijy, że 
j wie bardzo dużo i dużo wyjaw i, ale nie 
! wszystko. Nie, tego odemnie nie żądajcie, 
i „K to by ł pan  X., człowiek z wyższą, niż p. 
! Flocjuet, pozycyą, k tóry  zamaczał ^tam palce, 

tego nie powńem. Chodzi tu  o zoyfc ważne 
spraw y, nie nalegajcie; naw et sędziemu śled­
czemu będę się starał w ytłum aczyć, by uia do­
b ra  państw a nie żądał odemnie w yjaśnień .

ski i okrzyki. Dalej nastąpił szereg mów przed­
staw icieli rozm aitych tow arzystw  naukow ych, 
francuskich i zag ran icznych , poczem zabrał 
głos Pasteur, ale mowy swej odczytać nie był 
w  stanie. Zaledwie powiedział „Panie prezy­
dencie rzeczypospolitej! panowie m inistrow ie i 
panow ieF — dalej ze wzruszenia mówić nie 
mógł i syn musiał go zastąpić.

Pasteur, cichy i skrom ny z natury , unika

wiwciy? t . łsaa a g m a n w iŁ m a M ł

(C iąg  d a lszy ) .

VI!
Na pokładzie A n g u s i y  Wi k t o r  y i

z końcem października 1892 r.

Olbrzymie fale rzuoają potężnym  s ta t­
kiem, ja k  gdyby łupiną z orzecha... północno- 
zachodni w icher wyje i jęczy wśród masztów 
i lin, m aszyny huczą pracując całą swą siłą, 
a  śoiany sta tk u  trzeszczą i skrzypią w swych 
spojeniach pod naciskiem wrogiego żywiołu i 
zdaje się, źe za chwilę już  się rozpadną...

Po raz to czw arty  już p łynę przez to 
niezmierzone morze światowe, które mi teraz 
odsłania swe groźne oblicze, widzę boga burz 
w całym  m ajestacie !

Tysiące kilometrów rozhukanego żywiołu 
oddzielają m nie już od A m ery k i, więc po raz 
ostatn i szlę w daleki zachód serdeczne poże­
gnalne good bye} i przechodzę w m yśli poszcze­
gólne fazy zarówno mego pożegnania, jak też 
i podróży po kraju, k tó ry  tak polubiłem.

Liczne towarzystwo, k tóre mię odprow a­
dziło, W ytrwało aż do ostatniej chwili. Podzi­
wiałem zwłaszcza panie, które po nocnej hu­
lance i wcale przyzwoitym  m arszu nie okazy­
wały i śladu zmęczenia. Na okręcie powstał 
niezw ykły ruch, a w obec tak hałaśliwego to­
warzystw a, któro sobie nu- nie robiło z napo­

m nień służby okrętowej n ik t nie m ógł m yśleć 
o śnie. Spacerowaliśm y więc po pokładzie, 
grali na fortepianie w salonie, gdy  w tem  roz­
legł się uszy rozdzierający ry b  m aszyny okrę­
towej — jako pierwszy sygnał. W ięc jeszcze 
ostatnie uściśnienie ręki, ostatnie do widzenia, 
gdyż już pomost zaciągnięto, i podniesiono 
kotwicę. Obecni redaktorzy  polskich dzienni­
ków pp. Chrzanowski, dr. Czupka i p. N aw ro­
cki zażądali kategorycznie mego „śpiewu łabę- 
dziego“, pożegnania z Polonią w Stanach Zje­
dnoczonych. W ięc już w ostatniej chw ili m u­
siałem słów kilka skreślić i rzucić kartkę  z 
pokładu na brzeg.

Naówczas słońce w biegłszy na zarum ie­
nione niebiosa za wzgórzami brpóklyńskiem i 
ozłociło tę scenę pożegnalną. Zagrała wesoło 
okrętowa m uzyka, zaszum iały m aszyny, w ar­
knęły śruby, więc olbrzymi sta tek  zw olna i 
m ajestatycznie oddala się od brzegu wśród 
pożegnalnych okrzyków z obu stron, /.a  chwilę 
widać już  ty lko powiewające chustki, k tóre 
lśnią ja k  białe punkciki na wielkiern m rowisku, 
Wreszcie i to roztapia się w szafłrowem porau- 
nem  powietrzu, — opuszczamy m ajestatyczny 
Hudson.

Serce mi się ścisnęło, bo polubiłem tę 
wolną ziemię, że tak  mi było, jak  gdybym  
rodzinne opuszczał brzegi....

O party więc o poręcz wyższego pokładu 
spoglądam rozmarzonem  okiem na te  ucieka­
jące w ybrzeża nowego świata, na k tórych 
ty le przyjem nych przeżyłem  chwil. W ięc je ­
szcze po raz ostatn i jeden  rzu t oka na Nowy 
Jork , — tak... tu jesteśm y w pobliżu Batt.erie 
Place, tu taj kończy się Broadway, te olbrzy­
m ie domy, które tu  w id ać , to  są gm achy g a­
zet. A Lam opodal wisi w pow ietrzu ty tan iczny

m ost nad Easl Tiwer, tuż koło nas wznosi się 
potężny posąg wolności. Good h /e!  ty  zw ia­
stunie nowego św iata !...

W pływ am y w t. zw. Narrows, wazką cie­
śninę łączącą górny  port nowojorski z dolnym. 
Po jednej stronie lesiste wybrzeże Stalen Island, 
po drugiej zielona sm uga Lonęj J. przebiega 
przed naszemi oczyma. W zdłuż m orza rozsia­
dły  się tu  eleganckie dom ki i pałacyki, — tam  
mieszkają szczęśliwi, k tó rzy  oddechąjąc mor- 
skieni powietrzem  zachw ycają się ze sw ych 
okien ślicznym  widokiem na całą p rzystań !

Lecz „A ugusta W ik to ry a “ pędzi dalej. Za 
chwilę m ijam y piasczyste żuław y wbiegające 
w morze z wielkiej w yspy pokrytej szpilkowym  
lasem, okręt się zatrzym uje, i pilot opuszcza 
nas udając się na  m aleńką łódkę, k tó ra  tu  na 
n as  czekała. Zerwaliśm y w ięc ostatn i węzeł, 
k tóry  nas łączył z now ym  światem , bo ten  
przylądek przed nami, to Sand// dluok. to  g ra­
nica A tlantyku. Skierow ujem y ku północnem u 
wschodowi, Ln wielkiej ław icy  nowoiundlandz- 
kiej, więc jeszcze przez k ilka  godzin tow arzy­
szy nam  żółta, niska sm uga / 'm ; Isltmd ze swe- 
ini la tarniam i morskiem i i słupam i sygnałow y­
mi, poczem i to znika, a zostaje ty lko  niebo 
i woda bez początku, bez końca...

Teraz dopiero m am  sposobność rozglądnąć 
się po okręcie, i o dziwo, spostrzegam , że p ra­
wie nie m a 1 podróżnych. W  m iędzypokładzie 
i drugiej kajucie n ie m a absolutnie nikogo, 
w pierwszej kajucie jes t nas 30 osób. Śmiać mi 
się chce; na statku, na k tórym  je s t zwykle 
około 2.000 podróżnych, zebrało się nas 30. Co 
też ta  panika może! D latego, że na  niektórych, 
sta tkach  ham burskich było kilka wypadków 
cholery, przeto teraz mało k to  chce ryzykow ać 
podróży ham bursknu okrętem . Przed tygodniem

było jeszcze gorzej, s ta tek  „Kolumbia*1 opuścił 
przystań  nowojorską z d w o m a  podróżnymi 
na p ok ładzie! M ożna więc sobie wyobrazić, ne 
s tra ty  poniosło nieszczęsne Towarzystwo ham- 
bursko-am erykańskie. W szak taki wielki paro­
wiec spala w  przeciągu jednej podróży przez 
A tlan ty k  270, mówię: dwieście siedem dziesiąt 
wagonów w ęgla kamiennego (każdy 'ttagon po 
10000 k ile g r ), a do tego utrzym anie tak  w iel­
kiej załogi —- t r z y s t a  kilkadziesiąt ludzi, -  ileż 
to wszystko kosztuje. N aw et zarządzenie, że 
okręty  te  nie plyp* ^ r a z  jak  daw niej do 
Guxhaven, tylko do Souihampton nic nie pomo­
gło, wszystko lęka się w idm a cholery.

W ięc m y pcorożm  postanow iliśm y nie 
zważać pa" naszą szczupłą liczbę, lecz urządzić 
się jak można najprzyjem niej i najweselej. Po­
znaliśmy się prędko i tw orzym y obecnie jak  
gdyby jednę rodzinę, k tó ra  dla własnej przy- 
iemnośei j wyłącznego uży tku  w ynajęła sobie 
olbrzymi dw uśrubow y .pospieszny parowiec. Go 
do mnie, to ja  nie m ogłem  zrazu brać udziału 
w hałaśliwych zabaw ach tow arzystw a, gdyż 
mój ustrój upom niał się o swe prawa. Podczas 
swej przeszło trzym iesięcznej podróży po Ame­
ryce ty le pracow ałem  i to praw ie bez przerwy, 
że teraz koniecznym  jest dla mnie spokój. Do 
tego ciągłe bank ie ty , n ieregularny try b  życia, 
bezsenne noce, — w ostatnim  tygodniu prawie 
nie spałem  — wszystko to je s t przyczyną, że 
obecnie kilkudniorvy odpoczynek na morzu jest 
dla m nie koniecznością.

W ięc leżąc na wygodnem krześle porę- 
czowem, grzeję się do słońca a spoglądając na 
coraz to niespokojniejszo fale, drzem ię i dumam 
pół we śnie pół na  jawie. P rzed  oczyma duszy 
przebiegają w szystkie tazy tegorocznej mej po­
dróży po Am eryce północnej. W ydelegow any

z grona ludzi, k tórym  dobro i losv wychodź- 
tw a leżą na  sercu, w  celu, abym  poznał stosunki 
naszej em igraeyi w S tanach Zjednoczonych i 
przekonał się, czy nie dałoby się z nią zawią­
zać węzłów duchowych, ażeby je j przez to po- 
módz do u trzym ania narodowości i w iary  i 
uchraniać ją  przez to  od zgubnych wpływów, 
objechałem  prawdę wszystkie ważniejsze centra 
Polonii w północnej Am eryce zarówno *po m ia­
stach jak  też i na prowincyi. Nowy Jork , Broo­
klyn, Newark, Buffalo, D etroit, Chicago, Mil­
waukee, St. Louis, Cleveland, P ittsburg , B alti­
more i Filadelfia, oto ważniejsze miasta, w k tó ­
rych  odwiedzałem naszych b ra c i, rzuconych 
losem na drugą półkulę. Podróż moja była rze­
czywiście tryum falną, wszędzie przyjmowano 
m nie uroczyście i z zapałem, czcząc w mej 
osobie daleką ojczyzną, wszędzie zapewniano, 
że Polacy na ziemi am erykańskiej kochają s ta ­
rą  swą ojczyznę i żo nie myślą się w ynaro­
dowić.

Przekonałem  się, że w  S tanach Zjedno­
czonych jest z pewnością około l l/i m iliona 
Polaków rozmieszczonych przeważnie tak  szczę­
śliwie we większych grupach, że m ają wszelkie 
w arunki do utrzym ania narodowości. J e s t  to 
przeważnie ludek stojący u nas na  najniższym  
poziomie społecznym, k tóry  jednakże w Am e­
ryce nauczył się pracować i m yśleć — nauczył 
się patryotyzm u, nabył wiele energii i zaufa­
n ia we własne siły, tak  że stał się złotym  ma- 
teryałem , z którego przy  trochę poświęceniu i
pracy można wiele zrobić.

Prof. Dr. Emil IHtnikoirski. 

(Dokończenie nastąpi)



w szelkich owaeyh Skrom ność tę już raz w y­
stawiono na ciężką próbę, gdy w jego mieście 
rodzinnem  DGle zaproszono go na uroczystość 
wm urowania tablicy  pam iątkowej w dom u, 
w którym  się urodził. W  dziękczynnej mowie 
podniósł Pasteur, że czuje się niegodzien tych  
owacyi i hołdu, a dalej przem ówił w te  słowa: 

-Zaprotestow aw szy przeciwko objawom 
czci, na które nie zasługuję bynajm niej, muszę 
jednak  dodać, że jestem w zruszony niem i do 
głębi serca. W asza sym patya dla m nie po łą­
czyła na tej tab licy  marmurowej dwie rzeczy, 
k tóre są równocześnie ozdobą i nam iętnością 
mego życia: miłość dła nauki i przyw iązanie 
do rodzinnego ogniska. Ojcze mój i m a tk o ! w y 
coście pędzili w tym  domu żyw ot skrom ny — 
wam zawdzięczam wszystko. Twój zapał, dro­
ga matko, m nie się udzielił. Jeś li zawsze wspa­
niałość nauki łączyłem  w m yśli z wielkością 
ojczyzny, to dzięki uczuciom, którem i ty  mnie 
natchnęłaś. Ty, drogi ojcze, którem u życie 
płynęło tak  ciężko, .jak ciężkim był twój za­
wód, nauczyłeś mnie do czego m ożna dojść 
cierpliwością i usilną prawą. Tobie winienem 
w ytrw ałość w pracy codziennej. Posiadałeś nie- 
tylko przym ioty potrzebne do zrobienia życia 
pożytecznem, lecz i en tuzjazm  dla ludzi wiel­
kich i dzieł wielkich. Nauczyłeś mnie spoglą­
dać zawsze w górę i dążyć coraz wyżej W idzę 
cię dziś j e s z c z e  jak  po dniu spędzonym praco­
wicie c z y t a s z  opis jakiejś bitw y, przypom ina­
jącej ci epokę sławna, której byłeś uczestni­
kiem. Bądźcie błogosławieni rodzice m t o ,  
ozem byliście i pozwólcie, abym  na was przelał 
hołd, k tó ry  m ię spotkał w tym  domu."

Historyczne reminiscencye.
W  obecnym okresie skandalu panamskie- 

gu, przynoszącym  oodzień nowe rew elacy e , 
przedstaw iające w jak  uajgorszein świetle Judzi, 
kierujących losami ifraucyi, podaje jeden z dzien­
ników angielskich historyczne rem iniscencye 
z przed la t siedmnastu, m ające związek z wiel- 
kiein dziełom Lessepsa. Rem iniscencye te  czyta 
się z tern większem zajęciem, że odbija się 
w nich radykalna różnica między zapatryw a­
niam i, zwyczajami i charakterem  Indu i rządu 
A nglii i F rancy i.

„N iejeden przypom ni sobie — pisze ów 
dziennik angielski — jak ą  niesłychaną sensa- 
oyę wywołała w jesieni roku 1875 w całej A n­
glii i F rancy i wiadomość, że londyński bank 
R otszylda kupił na rachunek rządu angielskie­
go od ówczesnego chedyw a egipskiego Iznraiła 
17(!.<X)0 akcyi kanału suezkiego za cenę 1 m i­
lionów łbnlów  szterliugów . W Londynie zro­
biła ta wiadomość w rażenie miłej n iespodziank i,1 
w Paryżu  zaś w yw ołała ('na wielkie przeraże­
nie. Wszyscy zadawali sobie p y tan ie : .lak  do­
szło do tego? i >tl kogo wyszła myśl zrobienia 
tego in teresu? jak  wreszcie mógł g ab in e t an­
gielski bez upoważnienia parlam entu robić tak 
kolosalny w ydatek? Oto w ten sposób przyszło 
do tego. J a k  wiadomo, znajdow ał się chedyw 
Izm ail prawie zawsze w kłopotach pieniężnych. 
K łopoty te w ładzcy E g ip tu  dosięgły kulm ina- 
cyjnego punktu  w jesieni 1875. W brew  najso- 
lenniejszym  przyrzeczeniom  mewy puszczania 
żadnych bonów skarbow ych, w ypuścił ich Izm aił 
na  sumę 1(X> milionów franków, część ich na 
40 m ilionów p ła tna  była za kilkanaście dni, 
reszta za k ilka miesięcy. G rapa finansistów  pa­
ryskich, k tóra eksploatow ała chedyw a i w yku­
piła w szystkie owe bony skarbowe, znała  do­
brze jego przykre położenie, aby  więc przyjść 
do swych pieniędzy a zarazem  przysłużyć się 
rządowi francuskiem u, powzięła plan następu­
jący  : Ohedyw za udzielenie koncesji i rozm aite 
inne usługi, wyświadczone Tow arzystw u budo­
wy' kanału suezkiego, otrzym ał praw ie połowę 
wszystkich akcyi tego kanału tj. 17(0)00 sztuk, 
jednakże z odciętym i po koniec roku 181)3 ku ­
ponami. Akcye te leżały spokojnie w piw ni­
cach pałacu eheitywa, a ponieważ by ły  w yklu­
czone od pobierania dyw idendy po koniec roku 
1893, przeto były towarem bardzo trudnym  do 
sprzedania.

1 >vvóż bankierzy paryscy zapew ne z pole­
cenia rządu, a w każdym razie, za .jego wiedzą, 
zrobili eluaływuwi w największej tajem nicy pro­
po zy c ję  nabycia jego akcyi suezkich. P astre  i 
Soubeyran pojechali do Kai i poczęli targow ać 
się o cenę. Targi te odbyw ały się w najw ię­
kszej tajem nicy, nocą, w pałacu chedywa. — 
W końcu porozumiano się o opnę i naznaczono 
dzień podpisania kon trak tu  i odbioru akcyi.

Tak stała  sprawa, gdy pewnego pięknego 
poranku jeden dziennikarz angielski otrzym ał 
zaproszenie na  obiad do pewnego bankiera, m a­
jącego swą lirmę w Londynie i w Paryżu. 
P rzy  obiodzie opowiedział ów bankier swemu 
gościowi, że g rupa banków paryskich kupiła od 
chedyw a .jego akcyo suezkie i że in teres ten  
je s t już  praw ie ukończony, g d jTż za kilka dni 
ma nastąpić podpisanie kontraktu . Prezesom 
gab inetu  angielskiego był w tedy Disraeli, a lord 
D erby m inistrem  spraw  zagranicznych. N aza­

jutrz rano zgłosił się ów dziennikarz do lorda 
D erby‘ego i opowiedział mu wszystko, co sły­
szał wczoraj wieczorem. M inister stanął ja k  
w ryty , a po chw ili rzek ł:

„Nie, to być nie m oże; wczoraj dopiero 
otrzym ałem  od S tan tona (jeneralnego konsula 
w  K airze) obszerny raport, a w nim  ani słowa 
wzm ianki o tej sprawie. Sam nie wiem, co ro­
bić. Pom yśl pan, ja k  przykrą będzie moja po- 
zycya, jeżeli pańskie opowiadanie okaże się 
nieprawdziwem . Ohedj'w może wcale nie ma 
zam iaru sprzedaw ania sw ych akcyi, a jeżeli 
Każę zapytać go o to, to  dopiero gotów  wpaść 
na tę  m yśl."

D ziennikarz jednak  obstaw ał przy tern, że 
inform acye jego są całkiem  pewne, i p rzedsta­
wiał m inistrow i, jak ie  szkody grożą A nglii, je ­
żeli wszystkie akcye suezkie przejdą w ręce 
francuskie. Lord podum ał chwilkę, potem  rz e k ł: 
„Ha, trzeba telegrafow ać.u U siadł przy biurku 
i napisał depeszę tej treści, adresowaną do S tan- 
tona, jeneralnego konsula angielskiego w K airze:

„Idź pan w tej chw ili do chedyw a i za­
py ta; go, czy to prawda, że on m a zam iar 
sprzedać swoje akcye suezkie. — Czekam bez­
zwłocznej odpowiedzi."

W ysław szy tę  depeszę rzekł D erby do 
dziennikarza: „P rz jrjdź pan  tu  wieczorem zo­
baczymy odpowiedź S tantona. Tym czasem  może 
się jeszcze dowiesz coś nowego." — W ieczorem  
przybył dziennikarz z wiadomością, że podpisa­
nie kon trak tu  i oddanie akcyi m a się odbyć 
iif^ajufcrz w nocy w  K airze. — L ord D erby czy­
ta ć  dopiero co otrzym aną odpowiedź S tantona. 
Jen era in y  konsul donosi w niej, że rzeczywiście 
praw dą jest, iż chedyw m a zam iar sprzedać 
swe akcye, że in teres je s t ju ż  bliskim  ukoń­
czenia, i że on, S tanton, n ies te ty  do ostatniej 
chw ili nic o tern nie w iedział. Lord D erby 
zrobił gniew ną minę, rzucił depeszę na stół i 
zaw o ła ł: „Nie w ied z ia ł! Nie wie nic naw'et o 
tem, że ju tro  ma być in teres skończony. Temu 
m usimy zapobiedz koniecznie." Ochłonąwszy z 
z gniew u chwj-cił za pióro i napisał depeszę, 
w której poleca S tan tonowi udać się natychm iast 
do chedyw a i oświadczyć mu, że rząd angiel­
ski czyni go odpowiedzialnym  za to, gdyby 
sprzedał swe akcye nie zawiadomiwszy o tem  
poprzednio Anglii. Depesza napisana była w 
tonie tak  ostrym, iż ch ed jw  m usiał zrozumieć, 
że A nglia  nie darow ałaby m u tego, g d j’by od­
dał w  ręce francuskie wszystkie akcye kanału, 
którego dochody składają się w z opłat
okrętów angielskich.

Jak o ż  nazajutrz przyszła od chedyw a de­
pesza tej tre ś c i: -N ie chcecie, abym  moich 
akcyi sprzedawał Francuzom, ależ ja  potrze­
b u j ę  koniecznie pieniędzy. K upcie w j' moje 
akcye, a nie sprzedam  ich F rancuzom ". Go też 
robić? Kupić akcye? Ależ rząd angielski nie 
ma pieniędzy na zrobienie tak  w ielkiego in te­
resu. Derby poszedł naradzić się z D israelim , 
i przedstaw ił m u całą sprawę. D israeli od razu 
zrozum iał jej doniosłe znaczenie polityczne i 
i.ie nam yślając się ani chwili pojechał do Lio- 
nela Rotszylda, ojca. dzisiejszego szefa firmy 
londyńskiej — opowiedział mu o co idzie i 
zaproponow ał, aby zakupił od chedyw a w szyst­
kie akcye suezkie, na  rachunek rządu angiel­
skiego. W praw dzie gab inet nie m a upoważnię 
n ia  do zrobienia lak  w ielkiego interesu, wszeT 
lako D israeli m a nadzieje, że parlam ent ze 
względu na korzyści, jakie A nglia stąd  odnie­
sie, udzieli dodatkowo swej aprobaty. Rotszjdd 
zgodził się na propozyeyę i do dni ośmiu in te­
res był zaw arty , akcye znajdow ały się w ręku 
rządu angielskiego, a chedyw  otrzym ał za nie 
cz tery  m iliony funtów  szterlingów . Cała A nglia 
by ła  zachwycona, odtąd bowiem  kanał suezki, 
przez k tó ry  prowadzi najkrótsza droga do Indy i 
i którego dochody w 4/5 częściach p łyną z k ie­
szeni Anglików  nie będzie cały w ręku F ra n ­
cuzów, w radzie zawiadowczej będzie miało 
praw o zasiadać trzech Anglików, a przy u sta ­
naw ianiu tary fy  za przejazd przez kanał bę­
dzie m iała także A nglia glos decydujący.

P arlam ent mimo opozycja radykałów  a 
naw et (łładstona, k tó ry  dowodził, że lepiej byłobj' 
te  I m ilionj' w rzucić do morza,, udzielił gab i­
netow i aprobaty. Dziś akcye te, nabyte za 4 
m iliony są w arte  11) milionów funtów  sz terlin ­
gów, to jednak n ie jest najw ażniejszą korzy­
ścią tego in teresu , ale to. że A nglia s tała  się 
współw łaścicielką kanału, i gd jT w roku 1882 
Lesseps groził, że okrętom  angielskim  zam knie 
kanał, k tó ry  jest francuską własnością i fran- 
cuskiem  tow arzystw em , odpowiedział m u am ba­
sador angielski lord W olseiey z flegm ą: „W  po­
łowie. P raw ie 50 procent w szystk ich  akcyi m a 
rząd angielski w  swem ręku".

Dziś każdy A nglik  uznaje, że in teres ten 
był św ietnym  dla A nglii zarówno pod w zglę­
dem finansow ym  ja k  politycznym , ale wówczas 
ryzykow ał D israeli swoje stanowisko, a  R o t­
szjdd swoje pieniądze, bo rezu lta tu  głosow ania 
w parlam encie z całą pewnością nigdj* prze­
widzieć n ie można. Jed n ak że  naw et najza- 
ciętszjTm  wrogom  D israeliego nie przyszło na

myśl wówczas rzucać podejrzenia, że »>n , albo 
inni m inistrow ie, albo członkowie parlam entu, 
k tórzy  głosowali za zakupnem  akcyi, mieli 
swój w łasny in teres na oku, we Francy? zaś 
m inistrow ie, deputow ani i senatorowie brali 
łapówki i dziś publicznie uspraw iedliw iają się 
z zarzu tu  szacbrajsfwa. Oto najw ażniejsza 
różnica m iędzy tego rodzaju interesam i w A n­
glii a we F ran cy i

A  ów dziennikarz augielski, k tó ry  pi er w- 
szjr doniósł lordowi D erby:emu o całej sprawie, 
pisuje dziś jeszcze arty k u ły  do gazet i za­
m ieszkuje ten  sam skrom ny dom, co wów­
czas. Nie dostał naw et żadnego orderu, bo się o 
niego nie ubiegał".

M ały T^ejletoric
KRONIKA NAUKOWA.

Nie wiedzie się doktorowi Kochowi z jego 
bakcylusam i—okropnie mu się nie wiedzie!...

Zdaje się, że jeszcze nie upłynęły  dwa 
la ta  od czasu, jak  go „urządził" lasecznik su ­
chot, okazawszy się odpornym  przeciwko Ko- 
chinie, a oto „zasypuje" go znowu sław ny 
Baccilhis comma, — stwierdzono bowiem, że 
ów in teresujący '„przecinek" nie w ytw arza a- 
zyatyckięj, ani naw et europejskiej cholery. 
Trochę kurczenia we w nętrznościach, trochę 
biegunki — ot, i wszystko! Czyż w arto było 
dla takiej bagate lk i psrji repuiacyę uczciwemu 
m ikrobowi?

R ehab ilitacya pokrzywdzonego je s t „nie­
m al" całkowitą; w dwóch bowiem miejscach: 
w M onachium i Petersfiurgu przedsięwzięto do­
świadczenia, k tóre iedńakie w ydały rezultaty . 
W nioski badaczy są wprawdzie pod pewnym 
względem odmienne, alo to nie zm ienia rzeczy. 
F ak tem  jest, ża lasec-znik-przecinek nie je s t 
klasycznym  eholerotw órczym  zarazkiem , jak  
to utrzym uje dr. Koch. P rzy  odpowiednim 
apetycie, można, ja k  się niebaw em  dowiemy, 
w chłaniać całe m iliardy przecinków  bezkarnie 
— jeżeli się w to nie wdadzą jeszcze inne 
czynniki.

T utaj w łaśnie jest miejsce opowiedzenia, 
jak  stała  dotychczas „kw estya przecinka". W 
czasie ostatniej cholery, w roku, jeżeli się nie 
mylimy, 1884, zizolował dr. K och — z w y­
dzielin ckolerj’cznego pacyenta — lasecznika, 
którego nazw ał B^ccillus comma, czjdi lasecz­
nik-przecinek. In teresu jący  okaz ten  m iał być 
w łaśnie klasycznyrm eholerotwórczym  zarazkiem 
i wprowadzony' do organizm u, w ytw arzać w nim  
jad , będący' bezpośrednią przyczyną choroby.

Teorya ta  powszechnie została przez bak- 
teryologów przyję ta  1 W ięc też prowadzono 
ku ltu ry  wedle m etody Pasteura, celem odtru­
cia zarazków i o trzym ania ochronnej szcze­
pionki. P rac tych  i prób nie uw ieńczył po­
myślny' skutek, to  zaś dla przyczyn bardzo 
poważnych, ja k  się to niebaw em  okaże.

Pom iędzy antagonistam i d ra K ocha był 
jeden, niem iecki profesor von Pettenkofler, któ- 
ry, poczytując wpraw dzie iaseeznika-przecinka 
za cholerotwórczego zarazka, u trzym yw ał je ­
dnakże, iż dla w yw płauia cholery sam przeci­
nek nie w ystarcza. Zdaniem  jego potrzeba ku 
tem u w spółdziałania trzech  czynników , jako  to : 
a lasecznilt-przeoineki /> sprzyjające miejscowe 
w arunki i c indyw idualne usposobienie. Dopie­
ro a; -j- l> —)— c daje cholerę.

Prot. Pettenkofler um yślił stw ierdzić to 
n a  sobie sam ym ; doświadczenia, przedsiębrane 
na zw ierzętach,' są z laniem  jego, nieprzekony­
wujące. Chodziło o zbadani# w pływ u miejsco­
wych w arunków ; w tym  celu w ybrał Mona­
chium, miasto wolne od cholery, jakkolw iek 
pozostające w ciągłych stosunkach z naw iedzo­
nym przez zarazę Ham burgiem . T utaj miało się 
odbyć doświadczenie.

Sprowadziwszy tedy  z H am burga chole- 
ryczne przecinki, poddał je  ku lturze i — tu go 
isto tn ie m ożna podziwiać! — połknął jeden  
cen tym etr kubiczny świeżej choleryczne; ku l­
tu ry  — co najm niej m iliard laseczników, to 
jes t nierów nie więcej, aniżeli ich m ożna w chło­
nąć w  zw ykłych w arunkach, obcując z chory­
mi lub s-pożj'wająe po traw y zakażone m ikro­
bami.

Następnie, ze w zględu na  to, iż sok jego 
trzew iow y m ógłby zniszczyć laseczniki, zażył 
jed en  gram  dw uw ęglanu sody, rozpuszczony w 
stu  gram ach m onachijskiej wodj', i tak  przy- 
gotow anj’, zm niejszyw szy odporność swego or­
ganizm u przeciw  działaniu przecinka, prow a­
dził zw ykły  try b  życia, jedząc owoce, ogórki i 
w ogóle w szystkie potraw y, których się w cza­
sie cholery każe w ystrzegać ostrożność.

Mimo to nie czuł, oprócz burczenia we 
w nętrznościach i lekkiej biegunki, żadnych do­
legliwości, chociaż w ydzieliny jego, bakteryo- 
logicznie zbadane, w ykazały, że wchłonięte 
przecinki znalazły w jego trzew aeh w yborne 
pole kultury . AY pierw szych k ilku dniach zna­
leziono ich tam  miliardy', z czego w ynikało, iż 
lasecznik-przecinek nie w juab ia  w ty ch  w arun­
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kach onego jadu . k tóry  cholerę sprowadza. Do­
świadczenie prof. Ton P ettenkoflera powtórzył 
w tyełi sam ych okolicznościach prof. Em m erioh 
z rów nym  skutkiem .

W szelako doświadczenia te, rów nie boha­
terskie jak  i obrzydliwe, m ają dziś wartość 
jeno o tyle, o ile stw ierdzają to, co zresztą już 
na zwierzętach stw ierdził prof. B ouchard z P a­
ryża, że lasecznik-przecinek nie je s t klasycznie 
eholerotwórczym  zarazkiem. Teorya dra P etten- 
koffera upada wobec odkityć dokonanych przez 
petersburskie laboratoryum  bakteryologiczne, 
zostające pod zarządem ziom ka naszego, prof. 
M. Nenckiego.

L aboratoryum  to, istniejące przy  in sty tu ­
cie m edjrcyny doświadczalnej, zaraz po zjawie­
niu się cholery wysłało do Baku i A strachania 
czterech lekarzy, k tórzy  na miejscu założyli 
staoye bakteiyologiczne i przedsiębrali próby 
z rozm aitem i lekami. Jeden  z nich, pracujący 
na stacyi w Baku, dr. Biosztein, osiągnął niespo­
dziew anie bardzo w ażne rezultaty , spostrzegł­
szy, że w strzykiw ana zwierzętom  czysta ku l­
tu ra  bakcylów K ocha nie sprowadza u nich 
cholerycznych zaburzeń, podczas gdy w strzy­
knięte im  wjulzieliny cholerycznych pacyen- 
tów spowodowywały zawsze śmierć w skutek 
cholorj’.

To naprow adziło na  myśl, że w w ydzieli­
nach  chorego na cholerę pacyenta znajdow ać 
się m uszą oprócz kocliowskich przecinków inne 
jeszcze czynniki, które dopiero z przecinkam i 
razem  w zięte stanow ią przyczynę cholery. J a ­
koż po długich usiłowaniach udało się dokto­
rowi BJoszteinowi zizolowaó dwa jeszcze dro­
bnoustroje, z którem i “prow adził dalsze do­
świadczenia.

R ezu lta t był św ietny. ( (kazało się, że od­
dzielnie ani przecinek Kcclia, ani żaden z no- 
w o-odkrytych drobnoustrojów, nie wywołują 
skutku. Dopiero gdy  w strzyknięto zwierzęciu 
razem  wszystkie trzy  ku ltu ry , w ystępow ały 
charak terystyczne objawy cholery, pociągając 
za sobą śmierć zwierzęcia.

W ażność tego odkrycia jest, w edług pro­
fesora Nenckiego, oczywistą. Staje się teraz 
zrozumiałem, dlaczego profesorow ie: P etteu-
koffer i Em m erich mogli bezkarnie połykać 
czyste kultury' przecinka. Jeżeli przyczyną za­
razy cholerycznej je s t rzeczywiście współdzia­
łanie trzech drobnoustrojów, wówczas doświad­
czenie może być płodnem  w tedy dopiero, gdy 
się to w spółdziałanie wciągnie w rachunek. 
N ie pozostaje więo bakteryologii nic innego, 
jak ty lko rozpocząć walkę przeciw tem u trój- 
przym ierzu !

W  tym  w łaśnie kierunku prowadzi obec­
nie profesor Nencki, przy współudziale dra 
B loszteina i swych asystentów', dalsze badania. 
K iedy doświadczenia doprowadził do stanow ­
czych wyników, zostaną zagraniczne fakulte ty  
lekarskie powiadomione o odkryciu.

W  tym  samym odczycie, w którym  
prof. Nencki podał wiadomość o doświadcze­
niach d ra B loszteina i dalszych badaniach, 
prowadzonych przez petersburskie laboratoryum  
bakteryologiczne na podstawde rezultatów  przez 
dra B loszteina osiągniętych, ogłosił szanowny 
prelegent w ynik  prób, robionych ze środkami 
najbardziej zalecanemi tam, gdzie chodzi o we­
w nętrzną dezynfekcyę. P róby te dowiodły, że 
połączenie naftolu z bism utem  działa najsku­
teczniej i że je. zażywać można w dużych 
dawkach, nie o ba wdając się zatrucia, jak  to 
się dzieje przy stosowaniu innych środków, 
ordynow anych celem dezynfekcyi kiszek.

' Jako  najlepszy i najtańszy środek dezyn­
fekcyjny zew nętrzny zaleca profesor Nencki 
czysty' dziegieć sosnowy, k tó ry  rozpuszczony 
w potażu gryzącym  a naw et w wodzie, zabija 
w ciągu kifku m inu t laseczniki. Z fun ta dzieg­
ciu. m ożna otrzym ać zatem  dziesięć funtów  za­
bójczej dla mikrobów' cieczy' — kosztem  pięciu 
centów. Trudno chyba wym agać większego 
smrodu i większej taniości!

D la tych, k tórzyby  się w ahali użj'w ać 
dziegciu, bądź to z powodu jego zapachu, bądź 
też z obaw j' zbrudzenia przedm iotów, m ają­
cych być poddanemi dezynfekcyi, zaleca się u- 
żyw anie jego części składow ych : fenolu i guaja- 
colu, które działają wybornie.

'C o się tyczy  badań prowadzonych przez 
profesora Nenckiego nad rozm aitem i system am i 
filtrów, okazało się, że filtry  z węglem są zu­
pełnie niedostateczne, jeżeli chodzi o usunięcie 
m ikrobów. Najlepszemi są filtry C ham berlanda 
i Berkenfelda, które celowi tem u odpowiadają 
w zupełności.

KRONIKA.
Lwów 7 stycznia.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia B adeni, 
wyjechał wczoraj do Wiednia. Powróci d. 17 bm.

Na audyencyi u Cesarza był onegdaj między
innymi dr. Floryan Ziemiałkowski.

Mianowania. Ilada szkolna krajowa zatwier-

flziła w zawodzie nauczycielskim : Ignacego Serwina' 
w gimnazymn w Bochni i Karola Staniewicza w 
szkole realnej w Tarnopolu, a nadto mianowała kr. 
Józefa Jarosza katechetą obrz. łae w szkole wy­
działowej żeńskiej w Kołomyi, Antoniego Adamusa 
nauczycielem młodszym ó-klasowej szkoły męskiej 
w Wieliczce . Emilię Hintzingerównę nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Rzeszowie, Alojzego 
Michalskiego nauczycielem szkoły' ludowej w Stra­
szydłu, W7alentego Stanisł&wczyfca w Niebylcu, An­
toniego Piątki w Lutoryżu, Helenę Świerzową nau­
czycielką młodszą, 2-khisowej szkoły w Rabce, Ju ­
liana Teofila Bedronka nauczycielem w Jacbówce, 
Karola Butkiewicza w Budzowie , Józefa Deodata 
Pocieja w Chrypkaie, Stanisława Stachowicza w 
Przybyszowie, Miotała Puka w Antoniowie, Mieczy­
sława Misiewicza nauczycielem starszym 4-klasowęj 
szkoły w Głogowie, Stefana Wolińskiego nauczycie­
lem kierującym 2-klasowej szkoły w Domacynach, 
księdza Józefa Antosza katechetą obrz. łaó. w szkoła 
wydziałowej żeńskiej w Jaśle, Karola Chojnickiego 
nauczycielem szkoły ludowej W Kfańzbergu , Lu­
dwika Asflera kierującym nauczycielem trzykla­
sowej szkoły ludowej w Łanach ad Szczerzee, 'Wan­
dę Skorobohaton ą stałą nauczycielką szkoły żeńskiej 
w Gródku.

Wydział krajowy zamianował aplikanta kon­
ceptowego, Feliksa Słotwińddego, koncepistą Wydz. 
krajowego.

WyDór uzupełniający JwóGi członków Rady 
powiatowej w' Bo brom ilu , z grupy gmin wiej­
skich, rozpisało Namiestnictwo nadzień Bigo lu­
tego rp.

Zaręczyny. W cycu dniach odbyły się zarę- 
izyny panny Maryi Olgi Polińskięj, córki profesora 
stenografii p. Józefa Pobliskiego i Matyldy z H tf 
manów, z p. Kurdem Kiesowskitn, kapelmistrzem 
55 pułku piechoty.

Autor Skarg Jeremiego wyczytawszy w gaze­
tach o zamiarze publicznego uczczenia, jego 70 lat 
życia prosi pokornie a stanowczo o- zaniaehauie tej 
myśli; prosiłby o to nawet wtedy', gdyby bieżący 
rok nie był straszną rocznicą najboleśniejszego z na­
szych pogromów, bo nie krwią oblanego, ale wsty­
dem i hańbą, traktatu grodzieńskiego.

Jeremiaszem on się n zwal, a rodacy przyznali 
mu ten tytuł. Nie jemu więc tu tryumfować. Obory 
jest i prawdopodobnie niedaleko nm do grobu, a 
odejdzie z wielkim balem w duszy, bo zostawia Oj­
czyznę może skazaną na długie, ciężkie losy, a na­
ród w upadku, poniżeniu, ach, i ze znacznym ulyt- 
kiem energii i patryotyzmu. Nie pora waszemu Je­
remiemu radować sio.

Niech zaginie żałobna chóralna pieśń i pamięć
0 jej śpiewaku niech zaginie! A Ty miła, droga Oj­
czyzno odżyj najrychlej w weselu i szczęściu.

Kornel Ujej,
4 stycznia 1893, Wygnanka górna.
Nowa fundacya posagowa. P. Jakób S troi, 

tutejszy bankier, k tóry— jak już kilkakrotnie wspc- 
minaliśtny — odznacza się prawdziwą filantropi , 
bezustannie pra uje dla dobra ludzkości, poświęcaj; c 
na ten cel pieniądze , czas i pracę swoją (od 1;’■ 
kilku własnym kosztem utrzymuje herbaciarnię f
mleczarnię dla ubogich, z własnych funduszów w 
budował dom dla starców i nieuleczalnych wyzna n a  
mojżesz itp.) obecnie chtąc uczcić pamięć niedawno 
zmarłej żony, Klary, niezmordowanej współpracow­
niczki na polu humaiiitirnsm, ustanowił fundację po­
sagową dla wyposażenia rocznie dwóch dziewcząt 
biednych ze Lwowa i w tym celu złożył w kasie 
Zboru izruel. 40.000 złr. , a opró z tego zobowiązał 
się zapłacić należytość prawną w kwocie 4.000 złr. 
Czyn ten zasługuje na publiczne uznanie, a to tem- 
bardziąj , że jak krąży pogłoska, pan Jakób Strok 
ma zamiar ustanowić wielką fundację humanitarną 
z c Lasak terem powszechnym,

SiuDy. W sobotę dnia 14 bm. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w tutejszj'm kościele archi-’ 
katedralnym obrz. rz. kat. ślub panny Leokadyi Ni- 
kischówuy, córki Jana, radzc.y sądu krajowego i Jó­
zefy z Gańczakowskicb, z p. Włodz. Luezkiewiczeiu, 
adjuuktem sądowym w Bełzie.

Ze sztuki, w dalszym ciągu nadesłano do na­
szego salonu sztuk pięknych z wystawy monachij­
skiej następujące obrazy : Alehimoswicza „Poszukiwa­
nie trufli", Dulębianki „Eloe", Krzeszą Józefa „Por­
tret pana Ch.“, Normana „Motyw ze Szwecyi", Trę­
bacza „W ogrodzie".

Ze Lwowa zaś wystawiono prace: Augusty­
nowicza „Portret pana J .“, Barącza „Medalion Gosz 
czyńskiego", Dykasa „Mickiewicz", Harasimowicza 
dwa obrazy „Zapad kaczek" i „Noc",' Grabińskiego 
„Przed burzą", Korwina „Motyw z polowania", Pa 
jąkównej Anieli „Portret pani D.“, Styki „Portret 
dra Byka", oraz obraz religijny, zamówiony do ko ; 
ścioła w Gorlicach, a przedstawiający „Madonnę".

Prócz tego nadeszły prace : Fałata „Obozowi 
sko", obrazek myśliwski i „Studyum", Jaroszyń­
skiego dwa obrazy „Zachód Gońca" i „Ogród wa 
rzywny", Jasińskiego Emiliana dwa obrazy „Zbiór 
zboża" i „W polu", Matejki Stefana „LT wrót cmen 
tarnych" i „W parku", Olesińskiego „W drodze11 
Stasiaka „Po burzy", Wisłockiej Anieli „Jutrzenka.
1 Żubra dwa obrazy „Studya". I

Egzamin? kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół
ludowych rozpoczną się przed rzęs; wską komisy* 
egzaminacyjuą dnia 16 lutego rb.
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

P an  Maciej zdjął czapkę, nabożnie się 
przeżegnał, złożywszy dłonie, cicho zmówił pa­
cierz i znów się przeżegnał, — potem  m ó w ił: 

— No, przyszedłszy kap itan  Łagowski, zaraz 
pow iada : „Szwab lezie na naszą stronę, zajął 
Tokarów kę". A Tokarówku, to macie wiedzieć, 
wyspa na  W iśle i jeszcze to powiem, że obok 
je s t d ru g a  wyspa, Błocka, a m iędzy niemi woda 
taka p ły tk a  z dolnego końca, że po kolano nie 
będzie. Pow iada więc k; pitan Łagowski dalej 
t a k : „Szwabów uie będzie więcej, jak pułk, 
ale dobry. Zająwszy Tokarówkę, galary  przy­
wiązali do brzegu, nakierow ali w n; szę stronę 
arm atk i - -  tych sześć - i sami spać się po­
kładli w krzach. Ju tro , skoro świt, popłyną ku 
nam. T iza im dać bobu z cebulą, żeby mores 
znali". T ak powiadał kapitan ł agowski i m y 
też m yśleliśm y sobie, że koniecznie trza  Szwa- 
biskoin bobu ołowianego, posoliwszy go pro­
chem, dac porządnie, ale milczymy, bo żołnierz 
m e od tego jost. żeby gadał, kiedy go nie py­
tają. W ięc pary  z ust nie puszczamy, a- kapi­
tan  Łagow ski, popatrzyw szy na nas srogiemi 
oczami, znów tak  pow iada: „M amci ja, z. półtora 
sta  kosynierów bardzo chętnych, ale z tym i 
muszę ua wyspę Płocką, ja k  się zciemnieje, i 
a potem  w bród na Tokarówkę, z przodu udo- j 
rzę, w y zaś żebyście się, broń Boże, nie spó- 1

tego rozumżnili z ty lu  napaść, ja k  ? — od 
porucznika R okickiego". Tyle powiedziawszy, 
pi szedł od nas kap itan  ł .agowski, am y, m a się rozu­
mieć, w edle rozkazu, szykujem y się... Lważcie- 
że te raz ! Noc była ciemna, bo na  nowiu, a do 
tego m glista. W yprow adził nas porucznik R o­
k icki w pole, w górę rzeki, będzie tak  z pół 
mili. Tam galary  stały przy  brzegu, a n a  nich 
słoma. Jak eśm y  to zobaczyli, tak zaraz jeden  
drugiego łokciem trącił, co znaczyło, że ju ż  ro­
zumiemy, co będzie. Jakoż tak  i było. Pokładli 
się m y na trzy  galary, p rzykry li słomą,
jak b y  ja k i ładunek, i — jazd a  w dół rzeki ! 
P rzyb ijam y aku ra t do Tokarów ki i — c ic h o ! 
żaden an i się nie ruszył. Czekam y. Przed n a­
mi ław a piasku, dalej krzy, a w krzach Szwaby; 
śpią, aż chrapanie słychać, a  w arty  nie widać 
nijakiej. Co za licho ? A le m ilczymy. Trw ało 
tak  niedługo, niekrótko, aż tu  slyszym  z tam ­
tego końca w yspy: „bij - z a b ij ! m orduj!" —
i potem  zaraz rwetes, lam ent, bieganie. W ięc
wyczekawszy trochę, my jak  się zerwiem, jak
skoczym i sobie: „bij! b j !  zab ij!" Pow iadam  
wam, naw et porządnej pracy nie było. Szwaby 
w skok do swoich galarów, napchali się) 00 ino
m iejsca było, i tasakam i po sznurach : raz-dwa! 
byle prędzej ! Popłynęli, ale nie do G dańska: 
w padli na sam nurt, tam  nim i zakręciło, g a laty  
zaczęły tłuó się bokami, napiły  się wody, — 
o h o ! ju ż  toną bez r a tu n k u ! T ak  i utonęli
wszyscy. A k tó rzy  zostali n a  wyspie, ci nie
m ieli czasu naw et pardon zawołać.

Skończy! pan Maciej i umilkł, zam yślił 
s ię , po chw ili zaś dodał:

— W ielka to je s t  praw da, co w naszem woj­
sku zaw żdy m aw iano: K to  poczciwie w P ana 
Boga w ierzy, niech się bez strachu  z każdą
siłą m ierzy. O t, i tyle. A teraz ostańcie zdrow ii

Nie zdążył zejść z batery i, aliści w głębi 
forteeznego m ajdanu rozległ się syk głośny. 
O gnista wstęga, pryskająca is’kram i, w yciągnęła 
się od ziemi ku niebu, rozwijając się jakby  z 
kłębka, pod niebem  zakreśliła łuk  ku wzgórzom 
i zgasła cała, oprócz głowy, płonącej żarem. 
W ted y  w yraźnie było w idać ognistą kulę, le­
żącą na  żelaznym  talerzu, od którego łańcuszki 
ciągnęły się do góry, ku krawędziom  okrągłego 
płótna, k tó re  się wydęło, ja k  rozpięty  parasol. 
B ył to przyrząd do ośw ietlania nieprzyjacielskiej 
pozycyi, zw any z francuska „paraszut" '

W isząc w pow ietrzu praw ie nieruchomo, 
roztaczał on dokoła siebie silne czerwonawe 
światło. W zgórza n a  daleką metę, wąwóz i ró­
w ninę przed nim  w idać było, jak w panoramie, 
podczas gdy  fort leżał w głębokim  cieniu.

Z walów patrzano na len  obraz i w szyst­
kim  w ydaw ał się on dziw nym  przez to, że na 
nim krzaki i drzew a jak gdyby  w stały  z ko­
rzeni i zsuwały się z gór na równinę. Lecz 
rotm istrz, k tóry  w yszedł z lunetą  na  ba tery  ę, 
zaraz to w ytłum aczył.

— W idzicie, chłopcy, co to za tchórze, owe 
miurydy! — zawołał. — Tyle choiny napsuli i 
pchają przed sobą, bo nie m ają odwagi zbiizyc 
się do nas bez zasłony.

— I praw da — zauw ażył Głotow.
— Bardzo to jest zm yślne, — octezwał się pan 

Maciej,— ino m arudne... jeszcze jak  marudne!,.. 
A kiedyż to oni tak im  zaprzęgiem  przyjadą do 
nas? Pew nie po obiedzie. A niech-no, dajmy 
na to, w jednym  ekw ipażu zepsuje się walec, 
zaraz cała kaw alkada stój i posyłaj po stelm a­
cha. Czysta, kom edya!

— A wy-byście ja k  zrobili, M acieju? — spy­
ta ł W abram .

— Za pozwoleniem w'aszej atauiańskiej go­

dności, ja-bym  plunął na  owe zasłony, bo co to 
je s t takiego: g ra w ślepą babkę, czy wojna? 
Zm yślne to jest, ale przecie i głupstw o myśli, 
więc to je s t zm yśluość głupstwa. M ądry tak 
się schowa, że sam będzie w idział nieprzyja­
ciela i potrafi go ukąsić, a głupi zrobi, ja k  te 
zakazane m iurydy, k tó rzy  nas aku ra t tak  w i­
dzą ja k  własne plecy. Ot, ' tru tn ie  jakieś 
i basta!

•— Znaczy, nie m a o cze.ni gadać ?
— Bo i praw da, że nie ma!
— P atrzm y  tedy  jeno.

Ucichło w okopie. W szyscy w yroili się na 
wały, tak, że głow a była przy głowie. Czer­
wony blask paraszutu  dosięgał aż do nich  i
ośw ietlał ich tw arze jakby  łuną pożaru, a tuż 
za n im i roztaczały się nieprzejrzane ciemności. 
Żołnierze milczeli, patrząc ciekawie na pole.

A tam, z przerw  miedzy ruchomem i ścia­
nami, k tó ie popychane z tyłu, powoli się to­
czyły na walcach, poczęły w ypadać grom adki 
harcowm ków i biegły prosto na kozackie war- 
ty» wyjąc przeraźliwie. G rebieńczycy an i drgnęli, 
lecz dawszy roim y dom zbliżyć się na  strzał 
karabinowy, pow itali ich raźnym  ogniem. W y ­
szczerbiła się lin ia m iurydzka w wielu m iej­
scach, tu  i ówdzie jeździec zsunął się z siodła, 
gdzie niegdzie koń zatoczył się i runął, ale 
cała jazd a  pędziła dalej, jak  wicher. Ju ż  pier­
wszy jej szereg pochylił włócznie, już drugi sza­
ble podniósł, —■ wtem  G rebieńczycy rozbiegli 
się na w szystkie strony i po jakim ś czasie znó w 
się zebrali na m nem  miejscu. Ten m anew r po­
w tarzali oni dopóty, aż się zmęczyły konie miu- 
rydzkie. W tedy' rozwinęli się w jed n ę  linię tak  
szeroko, że jeździec od jeźdźca był o kilkana- 
ścio kroków, i takim  frontem  ruszyli na miu- 
rydów , ci także natychm iast się rozwinęli i

oto nareszcie starły  się dwie ściany, ale tylko 
na chwilę. Zaczęły się harce, prowadzone tatar­
skim  sposobem: jed n i drugim  gładko się w j" „ 

' m igali z przed oczu, aby zabiedz z boku lub 
ty łu , co jednak  rzadko się udawało. R ozb ieg 'f 
się zapaśnicze pary  po szerokiem polu i wiro­
w ały po niem, ja k  suche liście, podrywane wia­
trem . Do pojedynków długo przyjść nie inoglty 
ja k  gdyby  wszyscy m yśleli tylko o zręczneru 
toczeniu końmi. A le by ł to jeno  wstęp do u tar­
czek: przeciw nicy poznawali się, w czem który  
był silny, a w  czem słaby i jakich sposobów 
używ ał najchętniej.

Ale oto z wąwozu siarczyście w ypadła 
grom ada rycerzy w wysokich berm icach i bur­
kach, które od pędu unosiły się za plecami, jak  
skrzydła. Zbroje cbrzęstały na rycerzach, poły­
skiw ały podniesione szable, świeciły się oczy, 
grzm iały groźne okrzyki — i tak  pędziła ta 
jazda w kłębach kurzu, z tętentem , wyciem, 
łoskotem, ja k  czarna chmura, gnana wichrem. 
Na czele leciał, jak b y  w powietrzu, ogromny 
rycerz na  ogrom nym  koniu — Bassul, krw i chci­
wy i pom sty za poranną klęskę.

— Baczność! A b recy jad ą ! A brecy! U stąpcie 
się abrekom ! — wołali G rebieńczycy i rzucali 
się we wszystkie strony  bezradni i przerażeni, 
zupełnie jak  płochliwe parełwy, gdy na nie ja­
strząb nagle z pod obłoków spadnie. Napróżno 
chorąży Siłyoz, chłop dzielny i zuchwały, sko­
czył k u n im , krzycząc grzm iącym  głosem: „Do 
mnie, detyny, do m n ie !" —- zam ęt rósł, popłoch 
ogarnął w szystkich i jedni zm ykali bez pa mi 
ci, inn i zdrętw ieli n a  miejscu.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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Z Uniwersytetu. P. Michał Stanisław Sienie- 
wiez, rodom ze Swor. w Królestwie Polskiem, otrzy- 
trał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

Odznaczenia. Rodaka naszego p. Władysława 
Czachórskiege, artystę malarza, przemieszkującego 
w Monachium, mianował książę rejent bawarski, ka- 

. walerem orderu zasługi .św. Michała, w nagrodę za 
urządzenie zeszłorocznej międzynarodowej wystawy 
sztuki w Monachium,

Polowanie- W Karowie, pod Uhnowem, w J  - 
brach p. Kazimierza Marmorosza odbyło się polo­
wanie w dniach 30 i 31 grudnia r. z. Zabito w 20 
.strzelb 244 zajęcy, 13 rogaczy i 7 lisów.

Odczyt dra Emila Dunikowskiego pod tytu­
łem : „Z krainy słońca i kwiecia11 z demonstra-
cyami okazów zoologicznych i botanicznych odbędzie 
się w poniedziałek dnia 9 bm. w sali ratuszowej o 
gndzińe 7 wieczorem.

Czysty dochód z odczytu przeznaczony dla To­
warzystw akademickich : „Bratnia pomoc11 i „Czy­
telnia akademicka.

Biletów dostać można w lokalu „Czytelni aka­
demickiej" Rynek 1. 30, w godzinach od 12 do 1 
i od Gtej do 7 wieczorem, a w dzień odczytu w sali 
przy kasie.

Z Drezna donoszą, iż pani Jadwiga Cs,milowa 
zortala zaangażowaną na cztery lata do drezdeńskiej 
opery królewskiej.

Panna Mira Helierówna wystąpi niebawem 
po raz pierwszy na scenie warszawskiego Wielkiego 
teatru w operze Thomasa „Mignon11.

Angielski przekład „Pana Wołodyjowskiego11 
przez Jeremiasza Curtinę, t-łómacza obu poprzedni h 
ozęś -i trylogii, wyszedł już z pod prasy w Nowym 
Jorku. Pomieści Sienkiewicza. które — rzecz 
dziwna, -  w Anglii pomimo najpochlebniejszej krytyk, 
nie z n jiu ją  czytelników, są poprostu rozrywane 
przez publi- zność amerykańską ; drugie wydanie : 
„Potopu11 i „Ogniem i mieczem11 ukaże się jeszcze 
nrzed wiosną.

Podziękowanie, p. Henryk Rodakowski, były 
właściciel dóbr Bortuiki i pani Marya z Rodakow­
skich Woźniakowska, ofiarowali na gwiazdkę dla 
biednych tej wsi po 15 zł*., za co w imieniu obda­
rowanych składam podziękowanie. Feliks 1'achtingcr, 
wójt gminy.

Ofiary. Od A. B. i K. N. ze. Lwowa 1 złr. 
50 ct. na kościół N. M. P. w Kochawinie z prośbą
0 zdrowie dla matki.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam dla Głodnych Dzieci p. Jan Yiyien 
z Poznanki 3 złr., p. Eliza Jędrzejowicz z Poznanki
1 złr.; dla weteranów 1831 r. państwo Fortunato- 
wie Skarżyńscy z Łatatnik 3 złr. ; dla Sióstr Feli- 
cvanek p. Wasilkowski w Przemyślu 1 złr. ; od p. 
M Z. ze Lwowa 5 złr. dla sierót po zarohmku 
Mańkowskim zabitym przez dwóch żydów na ulicy 
Z Imarsty nowskiej.
d i W spr. wie żałoby narodowej bardzo trafne 
kiw^gi zamieszcza Nowa Reforma. Pisze ona: Myśl 
Obchodzenia żałoby narodowej nie we wszystkich 
ąferarh obywateli naszego kraju znalazła przychylne 
■przyjęcie. Podczas gdy jedne koła lub jednostki 
oświadczają się za żałobą i często w Stowarzysze­
ni s. i korporaoyaeb uchwalają wstrzymanie się od
<wsz Heli zabawę inne nie podzielają zapatrywań 
h -cli w całej rozciągłości, projektują za,bawry i urzą- 
'dza tańce, przeznaczając najczęściej dochód z nich 
na u  publiczne. Koła i Stowarzyszenia rękodziel­
nicze a zh niemi kupcy i przemysłowcy wyrazili 
•swoją opinię- iż całoroczna żałoba powszechna wielce 
Ryłaby dla nich dotkliwą ze względów ekonomicz­
n y c h  . ptzyczyi-ićby się musiała do jeszcze większe­
go w handlu za doju i idącego za nim materyalnego 
ubóstwa. Aby w ięc wobec tych zasadniczych różnic 
w zdaniach o żaiobie osób i korporacyi Yównie go-
1.y.u Bjiiejących kraj 5 jego fiflTyszlośó, TilliknąC naj­
szkodliwszego w stosunkach społecznych rozdwojenia 
opinii, należy, zdaniem naszem, pozostawić wszyst­
kim indywidualną swobodę zapatrywań i powierzyć 
osobistemu poczuciu sposób i formę obchodzenia bo­
lesnej dziejowej rocznicy.

Samo powszechne powstrzymanie się od zabaw 
i tańców, jak t.o już zaznaczyły mieszczańskie sfery 
Lwowa, dotkliwem być musi dla kraju ze względów 
ekonomicznych. Swoboda korporacyi i jednostek co 
do urządzania zabaw dać może sposobność uo ma­
teryalnego popierania rozlicznych celów' dobra i po­
żytku publicznego. Szczególnie jednostki szerokie 
znaleść mogą pole do ofiarności, jeżeli urządzając 
zabawy pewien procent od kosztów ich urządzenia 
dobrowolnie przeznaczałby zechciały na fundację 
Ro.ściusźki, Towarzystwo „Szkoły ludowej11, lub inne 
cele, na obywatelską pomoc zasługujące.

Obok nabożeństw, jakie niezawodnie w dniu 
setnej rocznicy rozbioru, 9 kwietnia, w kraju całym 
urządzane bę ią  — ofiarność i dobroczynność korpo­
racjo i jednostek, skupienie ducha pmblieznego i roz­
pamiętywanie nieszczęść oraz błędów przeszłości w 
obchodach tej rocznicy*, sądzimy', wystarczyć powinny 
na zastąpienie zewnętrznych objawów żałoby' i zró­
wnoważyć owe nie huczne i nie kosztowne zabawy' 
i zebrania karnawałowe, których się domaga zawsze 
i wszędzie młody wiek, a które nie obniżają bynaj­
mniej szlachetnych uczuć miłości Ojczyzny.

Z Sokoła Na dochód Tow. gimnast. „Sokół 
odbędzie się jutro koncert muzyki wojskowej nr. 80. 
Początek o godz. 1 j 5.

Kolej lokalna. Ministeryum handlu udzieliło 
p Karolowi Lewakowskiemu zezwolenia na przedsię­
wzięcie tecLnicznyeb robót przedwstępnych dla bu­
dowy wązkotorowej kolei lokalnej z Rzeszowa przez 
Zalesie, Tyczyn, Blażowę do Dynowa.

Ofiara lichwy. Przed kilku dniami zastrzelił 
się w koszarach przy ulicy* Zainarstynowskiej 
..Zygsfiihrer" 30 batalionu strzelców, Eugeniusz 
Weide. Dochodzenia polioyji e, przeprowadzone przez 
komisarza p. Łysakowskiego, wykazało, że Welde 
wpadł W ręce ichwiarzi Abrahama Verkaufa, szyn- 
kurza przy ulicy Zamarstynowskiej, pod 1. 10 i za- 
('Ugniętc długi były* przyczyną śmierci biednego 
żołnierza. Verkauf z żoną zbiegł z pomieszkania. 
Przeprowadzona w niem ścisła rewizja dostarczyła 
mnóatwa dowodów stwierdzających, iż Verkauf tru­
dnił się lichwą,

Z prasy. ?• Józef Ignacy Nikorowicz usunął 
się od wydawnictwa i redakcji Świata.

Wystawa krajowa we Lwowie r. 1894. Od
chwin zorganizowania się komitetu wykonawczego 
Wyatawry i uchwał, powziętych na posiedzeniu z d. 
-1 grudnia, weszły prace dyrekcyi w właściwe 
stadyum wykonania i rozwijają się już obecnie bar- 
dzo szybko,

Na czoło tych prac wysuwają się przede- 
^ “ZJstkiem przygotowania techniczne, a mianowicie 
ostatecZEe wypracowania planu sytuacyjnego wysta­
ny w P arku Stryjskini, plany na główny pałac 
przemysłowy, pałac sztuki i innych pawilonów, pro­
jekt co do zaopatrzenia wystawy w wodę i dróg, 
łączących piao -wystawy z miastem.

ło do samego planu Bytuacyjnego, może on 
yć obmys any ; opracowany jedynie przez techni- 
W, znających dokładnie piękny lecz kapryśny te- 

1 eu, który się pod wystawę przeznacza; rozpisywa­
ły10 konkursu zewnętrznego musiałoby zatem być 

.ezskpteeznem. Postanowiono w tym względzie ogra- 
nn zyć więc na technicznych siłach miejscowych 
J prosić wszystkioh techników lwowskich,' ażeby

pomysłami swemi przyszli wydziałowi budowlanemu 
wystawy w pomoc.

Dla tej i dla dalszych prac technicznych utwo­
rzył wydział budowlany w Ratuszu (na II  piętrze) 
własne biuro, gdzie plany parku i wszelkie środki 
pomocnicze są do dyspozycjo i gdzie każdy z archi­
tektów i inżynierów miejscowych, jeśli tylko sprawa 
wystawy leży mu na sercu, może się zgłosić i po­
mysły swe szkicować.

Na plany budynków wystawy ma być nieba­
wem rozpisali}- konkurs i jest nadzieja, że architekci 
całego kraju, a przedewszysfckiem lwowscy i kra­
kowscy nie będą szczędzili swej pracy, a oddawszy 
swą wiedzę, swój smak i swą wyobraźnię na usługi 
wystawy, dostarczą jej planów na budynki, skromne 
co do mater}'ałów budowlanych i kosztów, ale impo­
nujące i piękne co do swej konstrukcyi i szczegó­
łów dekoracyjnych.

Mamy wszelką otuchę co do szybkiego i po­
myślnego rozwoju tych prac budowlaijjyęh, skoro na 
czele ich stanął mąż tej miary, jak Julian Zacha- 
rjewicz, górujący swą wiedzą zawodową i wy­
kwintnym smakiem, zawsze pełen oryginalności, a 
obdarzony nerwami artysty, który wie, co to znaczy 
działać z natchnieniem i zapałem, posiadający zaś 
bogate doświadczenie, które mu praktycznych wzglę­
dów z oka spuścić nie dozwoli.

Obok prof. Zachaijewicza, jako zastępcy jego 
w przewodniczeniu wydziałem budowlanym, działają 
znakomici i wytrawni architekci, pp. J. Hochberger 
i J. K. Janowski, jako główny zaś, a niezmordo­
wany w swej pracy inżynier wystawy, pracuje z 
calem poświęceniem lir. Józef Łubieński, którego 
wiedzy i energii ostatnia wystawa budowlana wc. 
Lwow;e bardzo wiele zawdzięcza.

To, co jedynie troską preojmować może, jest 
pewien niepokój, czy w naszych warunkach, gdzie 
tak wiele czasu ginie na zwłoki, chwiejność i 
trudności w- dobrem zorganizowaniu samej pracy, 
znajdzie się dość energicznych budowniczych, cieśli, 
murarzy i t. p., aby liczne budynki wystawy ściśle 
wedle planów, na czas i tanio zostały wykonano V

Szczególniej ten ostatni wzgląd, t. j. taniość 
budynków, powinien być wcześnie wziętym pod 
rozwagę przez tych, którzy mają zamiar do budowy 
się zgłosić. Wystawa nasza musi być świetną, bu- 
bynki jej muszą być pełne smaku, ale z funduszów 
wystawy nie będzie wiele do „przebudowania" i 
słusznie możnaby potępiać dyrekcyę, gdyby wielką 
część funduszów w budynkach utopiła. Pawilony 
wystawy powinny być — że tu użyjemy wyrazów 
znakomitego pisarza w zakresie sztuki architekto­
nicznej — nie „budynkami dekorowanemi11, ale „de- 
koracyami budowlanemu1, a w dodatku taniemi — 
i tu będzie niejedna trudność w obec naszych przed­
siębiorców i robotników do przewalczenia.

Jeśli się u nas mówi, że Czesi budynki swej 
pięknej wystawy wznosili po cenie 5-ciu lub nawet 
trzech zł. w. a. za metr kw. przestrzeni zabudowa­
nej — to nusi przedsiębiorcy nie chc-ą temu dawać 
wiary, bo u nas tak tanio się nie buduje. Pytano 
się Czechów: „Jak mogliście tak tanio bhdynki
swe stawiać 711 Odpowiadają: „Bo nasi przedsię­
biorcy pracowali z poświęceniem i dumą, że pracują 
dla dzieła narodowego, a potem i dlatego, że nasi 
przedsiębiorcy płacą za czystą pracę, a wasi i za 
próżnowanie11.

Jakkolwiek, licząc tanio, będzie koszt budyn­
ków wystawowych, komitetowych i prywatnych o-
koln 300.000 złr. wynosił — jest więc pole do
pracy i zarobku, trzeba tylko, aby nasi przedsię­
biorcy zbiorowo tę pracę zorganizowali.

Zjazd literatów i dzienniKafzy polskich we
Lwowie w- roku 181)4. We czwartek odbyło się w 
lwowskiem Kole literacko-artystycznem posiedzenie 
sekc.yi literackiej, na którrm obradowano -nad sprawą, 
urządzenia zjazdu literatów i dziennikarzy 
skich. Po długiej dyskusyi zgodzone- się zasadniczo 
na urządzenie zjazdu w r. 1894 i wybrano komisyę 
złożoną z pp. : dr. Bieńkowskiego, Branka, Frylinga, 
dra Kto bukowskiego, dra Leona Paszkowskiego i 
Starki#, która ułożyć ma program zjazdu. Program 
ten przedłożony zostanie 12 b. m. do uchwały na 
posiedzeniu w Koie literackiem, na które zaproszeni 
zostaną wszyscy członkowie sekc.yi literacko-dzienni- 
karskiej i reprezentanci całego dziennikarstwa 

rajowego.
Boże drzewko dla biednych dzieci, urządził 

wczoraj o godzinie 4 po południu w sali ratuszowej 
komitet panieD, na którego czele stanęła pani Mi­
chalina Michalska, żona delegata miasta, W skład 
komitetu wchodziły panny : Baczyńska, Barszczew­
ska, Burzyńska, Gołąbówna, Kropiowska, Kunicka, 
Michalska, Pluterówna i Wezelakówna.

Uroczystość wypadła baidzo świetnie. Na 
estradzie ustawiono olbrzymią choinkę obwieszoną 
łakociami i rzęsiście oświetlou-. W około niej usta­
wiło się 120 biednych chłopców i dziewczątek, 
uczęszczających do tutejszych szkół ludowych. Do 
zefiiancj dziatwy przemówił serdecznie dyrektor ks, 
Stopczyński, poczem chór wychowanków miejskiego 
domu sierot odśpiewał bardzo ładnie kilka kolęd 
a „Harmonia11 umieszczona na galeryi odegrała 
utwory narodowe. Uroczystość zakończono rozda­
niem praktycznych podarunków'. Każde dziecko 
otrzymało kompletne ubranie zimowe, a oprócz tego 
prz/bory do pisania, oraz łakocie i strucle.

Sprawa Żegnania się dzieci w szkołach wie­
deńskich, została rozstrzygniętą przez ministra wy­
znań w ostatniej “instancyi. Jak wiadomo, wydała 
była wiedeńska okręgowa rada szkolna, w której 
liberałowie mają większość, rozporządzenie, że ka­
tolickim dzieciom wolno wprawdzie robić znak krzy­
ża św. przed modlitwą szkolną i po jej skończeniu, 
lecz nie wokio wymawiać głośno słów : „W imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego11. Owóż minister 
oświaty zniósł to rozporządzenie i polecił, aby od­
tąd dzieci w szkołach głośno się żegnały.

Cholera. Jedno z pism porannych donosi, iż 
cholera szerzy się gwałtownie w Załuczu nad Zbru- 
czem, i w przeciągu dwmrh tygodni na 400 miesz­
kańców zmarło 14 osób , a 30 jest chorych. Na­
miestnictwo wydelegowało do Załucza 2 lekarzy, dr. 
Lachowicza i Kobylańskiego, którzy wydali stoso­
wne zarządzenia, celem powstrzymania rozszorzania 
się epidemii.

Trojaki- Trzech chłopców powiła w Ostrowie, 
pod Chodorowem, żydówka Chuwe Gitt-enplan.

Festyn na lodzie zapowiedziany na wczoraj, 
z powodu gwałtownego zimna, które było przyczyną, 
iż instrumenta muzyczne marznąc, odmawiały swej 
usługi, musiał być zaniechany. Odbędzie się on jutro 
w niedzielę 8 bm.

„Gwiazda“. Wieczorek z tańcami odbędzie się 
dziś, tj. w sobotę, na dochód funduszu stowarzysze­
nia. Początek o godz. 8.

Sprostowanie. Od J. Ekscellencyi był. Mar­
szałka krajowego otrzymujemy następujący tele­
gram : —

„ T a r n o b r z e g  6 stycznia. Proszę spro­
stować nieprawdziwe o ile dotyczy mojej osoby do­
niesienie podaue w koreapondenoyi z Tarnobrzegu 
w dzisiejszym numerze Przeglądu. O uczcie poże­
gnalnej, — jakoby świeżo odbytej w Tarnobrzegu, 
nic nie wiem i na niej nie byłem.

Jan Tam oieskiJ
[Dopisek Redakcyi.] Nadto otrzymaliśmy dziś 

dwa 1 Jo ty z Tarnobrzegu, w który eh nam donoszą,

że wszystko, uo było zawarte w owej koresponden- 
cyi, jest od początku do końca wieruineiu kłam­
stwem: ani bowiem nie żegnano p. starosty Fettera, 
ani nie dawano na jego ez?.ść ż dnej uczty, oni też 
nie urządzano korowodu z pochodniami. Wobec tego, 
że nadużyto naszego zaufania, a także zaufania in­
nych dzienników, albowiem ta sama korespondeneya 
pojawiła się jeszcze w niektórych innych pismach, 
notujemy, że autorem jej jest niejaki p. Władysław 
de Fredensborg, pełnomocnik dóbr baranowskich. 
Ponieważ jednak możebnem jest, że i podpis ten 
sfałszowano, przeto oryginał k respondencyi odsyła­
my do Tarnobrzegu dla zbadania, kto jest autorem 
owego nadużycia.

Ze stacyi Ickany-Dworzec otrzymujemy na­
stępujące pismo :

, Czytując pdnie wasz Przegląd nabrałem prze­
konania, że bardzo chętnie podajecie do szerszej wia­
domości każdy objaw postępu, komentując od siebie 
ślicznie, wszelkie związki towarzyskie oparte na bez­
interesowności i miłości koleżeńskiej.

Z tych powodów nie mogę śij wstrzymać, bym 
wam nie doniósł o tak miłem zjawisku łączności 
i zgody koleżeńskiej, jaka i u nas dzięki Bogu z 
Nowym rokiem budzić się zaczyna w gronie perso­
nelu kolejowego. Oto za staraniem dziesięciu z niż­
szej służby kolejowej, t. zw. Stations-Mayazins- 
Masclanen-Aufseherów i Tuhrerów, zawiązała się tu 
czytelnia niemiecko-polska dla peraonaln kolejowego. 
Wyjednawszy u rządu krajowego zatwierdzenie jej 
st -tułów, wybrano zarząd, w skład którego uchodzą 
lak urzędnicy, jak i słudzy. Przewodniczącym obra­
no asystenta p. Florentyna Krausa. Wczoraj nastą­
piło otwarcie tej czytelni v,‘ lokalu kolejowym, który 
zarząd kolei dzięki staraniom p. inspektora Kalmn- 
ckiego, również członka, bezinteresownie odstępuje 
czytelni.

Poiuosząc ten śliczny objaw budzącej się w 
persoualu kolejowym łączności koleżeńskiej, nadmie­
nił'; jeszcze muszę o jeszcze wznioślejszym celu, jaki 
sobie czytelnia ta wytknęła, bo oto pi-ócz zbliżenia 
się koleżeńskiego pragną członkowie jej dołożyć 
wszelkich starań, by już i,o z dochodów, z zabaw, 
koncertów, przedstawić)! amatorskich tu urządzać się 
mających, jakoteż z dobrowolnych datków, zbierać 
powoli fundusze na zbudowanie w Ickanach choćby 
kaplicy katolickiej, gdzieby przynajmniej raz na mie­
siąc można było wysłuchać mszy św., a nie 5 kilo­
metrów pędzić w tym celu do Suczawy. Z serca 
więc życzę tym szlachetnym zamiarom : — Szczęść 
Boże! ■, B. 6'.

Zmarli. W Stanisławowie umarł Emilian Ho- 
lowiński, uczeii trzeciego roku semiuaryum nauczy­
cielskiego, przeżywszy 22 lat. — W  Starych Ku­
fach umarł .7 19 roku życia także uczeń semina- 
ryum nauczy ielskiego w Stanisławowie, Dymitr Ku- 
leszar. — Ksiądz Władysław W itkowski, przeło­
żony 0 0 . Zmartwychwstańców, umarł w Paryżu.

Sten powi&tiza. Tf-rmcmetr — 12° Reaum. 
Zrana było — 16° R. Barometr 774. Wczoraj zaś 
było 775". Termometr wskazywał zrana i w połu­
dnie tak samo jak dziś, ■“

Ostry wiatr północno-wschodni tak silny, że 
niemal piecze.

S Z A R A D A
(Ułożył Stefan Wrotnowski).

Piencsza z druga na całej, gdyby oko w głowie, 
Sen to jest pierwsza trzecia, każdy sceptyk powie, 
Za mieszkanie piskorzom służy pierwsza czwarta, 
Trzecia z czwartą, gdy mądra, zawsze wielo w-arta. 
Trzecia z pierwszą od lustra jest dłuższa i szersza, 
Wie, choć młodsza od króla, o tern czwarta pierwsza. 
Szarada sezonowa — odgadnąć nie trudno,
Gdy dodam, że na calei często bywa nudno.

Kto pierwszy rozwiąże tę szaradę może sio 
starać o mandat do przyszłej Rady miejskiej.

T o .t f .  Dziś w sobotę (dnia 7go st-ycznia) 
w teatrzf kr. Skarbka o godzinie 7mej wie zorem; 
„Favorita“, opera w 4  a k ta c h  Donizetti’ego. Występ 
pani Sapko Bellincioni, i pp. : Aleksandra Myszugi, 
Juliana Jaromina i Rudolfa Bernhardta. — Jutro 
w niedzielę po południu o godzinie pół do 4 : „Lir- 
niczka z Sabaudyi11, operetka w czterech aktach 
Yarnayń. — Wieczorem o godzinie siódmej : przed­
stawią artyści dramatu „Otella11, z panem Żelazow­
skim w roli tytułowej.

W poniedziałek dnia 9 bm. wznowienie zna­
komitej komedyi Sardou p. t. : „Ćwiartka pr pieru“

Część ekonomiczna.

paryskim  o k ilka procent na wiadomość o no- 
wern przesileniu gabinetowem  w M adrycie i o 
dym isjd prezesa m inistrów  Sagasty.

U statnie n o tow an ia:
K redy ty  austr. 814 50, węgierskie 303'—, 

A nglobanki 14940, U niony 242 25, B ankvereiny 
115'o0, L anderbanki 229'—, Ludw iki 2 1 4 —, 
Ozemiowieckie 249-50, R en ta  papierowa 9S 25, 
srebrna 97'85. austryacka złota 116*35, papiero­
wa 1CD-45, w ęgierska złota 114-30. papierowa 
iCO‘50, dukat 5-64, 20-frankówka S" 8 —, m arki 
11.81, rubel P20V4.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 7 stycznia.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 740— 7-30, Zyto gotowe 5175—6-— 
Owies obroczny 5-10—5'50, Jęczmień 4.75—o-o , 
Rzepak 10.50— 11-75, Groch 5'50—8-—, Wyka 
4-50—5"—, Bobik 4-75—5-—, Hreczka 7"00—7-60, 
Kukurudza stara 5'30—5 GO, Kukurudza nowa 4'70 
do 4-90, Chmiel za 56 kilo 65-00—85'00, Koniczyna 
czerwona 60.00—66.—-, Koniczyna biała 6 0 — 75 —, 
Koniczyna szwedzka 6070— 70.00. Spirytus za 
10.000 litr. proc. loco -stacje kolei 11-00—1P50.

wie. W iele oddziałów, a zwłaszcza am erykań­
skie spłonęły do zc-zętu. Po północ}^ pożar 
zlokalizowano. Z ludzi n ik t nie poniósł szwanku.

Paryż 7 stycznia.' N a zgrom adzeniu anty- 
sem lcktem  zwołanem przez redakcyę dziennika 
Ln U re  parole anarchiści przeszkadzali mówcom 
w zabieraniu  głosu i zamierzali urządzić de­
m o n strac ję  przed biurem  red ak c ji tego dzien­
nika. P o lic ja  atoli przeszkodziła tej dem onstra­
c ji  i rozpędziła tłum y.

Pp*jf|ss?3h?aSI d© Lurasra
dnia 7 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia A. Spannoccki 
z Żółkwi- S. Skarżyński ze Studzianki. R. Moser 
z Żółkwi. F. Kienast z Budapesztu. B. Scbwager 
z Podwołoczysk. F. Ohne z Pragi.

TS-15SI I DIOTUgl#

A  c i  O  s» i  o-r. a .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

§ Galie, akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem  
31 z. m. było w obiegu: oprocentowych listów 
hipotecznych zł. 7,479.700., 5procentow ych p re­
m iowanych listów  hipotecznych zł. 11,728.500, 
4 '/2procent, listów  hipotecznych zł. 11,470.500, 
Łącznie zł. 30,678.700. — A sygnacyi kasowych 
było w  obiegu zł. 1,975.900.

Wiedeń 5 stycznia.
(Z). Podczas gdy zagraniczne targi, a 

zwłaszcza paryski, są w przygnębionem  uspo­
sobieniu i każdy dzień nowe spustoszenia im 
przynosi, p łynie nasza g iełda pelnem i żaglam i 
ku zwyżce, a życie na  uiej kipi jak  za najlep­
szych czasów. I  dzisiaj odbyw ały się w ielkie 
zakupna w papierach loKacyjnych, a ren ty  i 
w alory kolejowa znów poszły znacznie w  górę. 
J e d n jm  z najbardziej faw oryzow anych papie­
rów kolejowych by ły  dziś akcye kolei czernio- 
wieckiej, k tóre dosięgały kursu  25G. P rąd  
zw yżkowy objął dziś także te  walory, k tóre 
skutkiem  m iędzynarodowej s tag n a c ji by ły  za­
niedbane ostatniem i dniam i, mianowicie w alory 
bankowe. Sfery giełdowe uw ażają bowiem in­
teres m iędzy grupą rofcszyldowską a rządem  
w ęgierskim  jako  skończony, gdyż dziś daje p. 
W eckerle w Peszcie w ielki bankiet, na  k tó ry  
zaprosił baw iących tam  finansistów, a takie 
bankiety  urządza się zw ykle ju ż  po zawarciu 
interesu.

Operacye w ęgierskie w ynoszą około 600 
m ilionów reńskich, gdyż skonw ertow ane być 
mają: 5-procentowa ren ta  papierowa, której je s t 
w obiegu za 358 milionów, w alory kolejowe 
na sumę 108 milionow. w alory kolejowe opie­
wające na złoto na  sumę 17 milionów, a o- 
prócz tego będzie m usiał w ęgierski m in ister 
finansów w ypuścić nowej ren ty  złotej na sumę 
około 100 m ilionów reńskich. W  operacyach 
tych  wezm ą udział wszystkie większe banki, 
dlatego też akcye ich  idą w górę. — Znaczną 
zwyżkę uzyskały także landerbanki, k tó re 
zamknięto kursem  229. N a kurs ty ch  walorów 
w pływ a korzystnie popyt niesłychany, jak im  
się cieszy em itow ana przezeń pożyczka buł­
garska.

Na targu  paryskim  sy tuacya je s t coraz 
gorsza. "Wiadomość o uwięzieniu p. Blondin&i 
jednego z urzędników  „C redit L yonnaisu w y­
w arła przygnębiające wrażenie. P u b l i c z n o ś ć  

zaczęła tłum nie wycofywać swe depozyt3, z 
tego insty tu tu , k tó ry  aby  nie być zaskoczonym 
brakiem  gotów ki, zeskontow ał w banku fran­
cuskim praw ie połowę swego portfelu wekslo­
wego. Także hiszpańska ren ta  spadła n a  targu

Telegramy „Przeglądu11,
Paryż 7 Stycznia, (p ryw ) A dw okat La- 

borde, przełożony rady jeneralnej departam en­
tu  des Arieges, nie przyjął nadanego mu orde­
ru  legii honorowej, lecz odesłał go Carnotowi, 
załączając list, w którym  oświadcza, że nie 
czuje się godnym  tej dekoracji. "Wypadek 
taki zdarzył się we F ra n c ji  raz jeden tylko, 
za czasów cesarstwa, gdy Courbet nie przyjął 
ofiarowanego ma orderu. k

Obiega t-u pogłoska, że Ro&szyld i H irsch 
podjęli się ukonstytuow ania towarzystwa, celem 
dokończenia kanału panamskiego i że każdy z 
m ch złożył na ten  cel po 25 milionów franków.

Wiedeń 7 stycznia. W czoraj po południu 
odbyła się u  prezesa m inistrów  hr. Taafiego 
długa konferencja , w której wzięli udział pp. 
Jaw orski, Zalesili, Gautsch, S teinbach. Dalszy 
ciąg tej konferencyi odbędzie się tym i dniami.

Kolonia 7 sierpnia. W czoraj odbyła się tu 
k onfe renc ja  zw iązku tow arzystw  utrzym ujących 
żeglugę parową na północnym A tlantyku. 
Uchwalono nie dyskutow ać naw et nad projek­
tem  zm niejszenia liczby' okrętów, kursujących 
między A m eryką a Europą, a  to dlatego, że 
komisya kongresu w aszyngtońskiego nie przyj­
mie prawdopodobnie bilu, zabraniającego wy*- 
chodźeom europejskim  osiedlać się w Ameryce, 
lecz zamiast niego przyjm ie bil Stumpa, posta­
naw iający tydko, że podróżni udający się do 
A m eryid trzecią klasą (na pokładzie) muszą, 
zanim  opuszczą Europę, odbyć siedmiodniową 
kw arantanę.

Gelsenkirchen 7 stycznia. Górnicy, pracu­
jący  w kopalniach tutejszych, odbyli wczoraj 
zgromadzenie i uchw alili rozpocząć bastówkę.

Budapeszt 7 stycznia Dziennik Ungarisclte 
Post donosi, że wczoraj w południe podpisano 
k o n trak t m iędzy rządem  węgierskim a grupą 
rotszyldow ską co do konw ersyi walorów wę­
gierskich. G rupa rotszyldowską obejmuje na 
własne ryzyko po kursie 91 za llK) część no­
wej czteroprocentowej ren ty  opiewającej na 
w alutę koronną, a przeznaczonej na  konw ersje  
dzisiejszych walorów opiewająoyeh na w alutę 
papierową lub srebrną. Część ta, k tó rą grupa 
rotszyldow ską obejmuje na własne ryzyko po 
stałym  kursie 91 za 100, wynosi przeszło 500 
milionów koron, jednakże zastrzega sobie grupa 
praw o opcyi także na  resztę wypuścić się 
mającej czteroprocentowej renty . Grupie wolno 
wypuścić nową ren tę  na ta rg  po kursie nieco 
wyższym od tego, po którym  ją  objęła, wszela­
ko zyskiem  osiągniętym  ze zw yżki kursu ponad 
ów kurs, po którym  wolno jej wypuścić ren tę 
na targ, m usi grupa podzielić się z rządem po 
połowie. N adto porozumiała się także grupa 
rotszyldow ską z rządem  co do objęcia części 
nowej czteroprocentowej ren ty  złotej, k tórą 
w ęgierski m inister finansów zam ierza w ypu­
ścić i zobow iązała się przypuścić w ęgierskie 
in s ty tu ty  finansowe w znacznej części do u- 
działu w ty ch  operacyach.

Paryż 7 stycznia. Dc liczby osób skom pro­
m itow anych  w sprawie panamskiej przybył by ­
ły  m inister robót publicznych Baihaut- Figaro 
donosi, że przesłuchany przez sędziego śledcze­
go, nie mógł B aihau t dać dostatecznych w yja­
śnień co do czeku opiewającego na pół miliona 
franków  i dlatego wedle orzeczenia sędziego 
um ieszczony on został na liście tych  po-Jów i 
senatorów, przeciw  którym  wytoczono kroki 
sądowe.

Z zarzutów, ciężących na  nim. a odnoszą­
cych się do spraw y panamskiej, będzie musiał 
B aibau t uspraw iedliw iać się przed trybunałem  
państwowym , gdyż dotyczą one działalności je ­
go jako m in istra  w r. 1886, rząd zaś będzie 
musiał wszystkie fak ta  zarzucone B aihautow i 
podać do wiadomości izby. Sędzia śledczy zna­
lazł silne poszlaki, że Baihaut, będąc m inistrem , 
sfałszował urzędow y raport inżyniera Rousseau, 
w  którym  Rousseau przedstawiał, że przekopa­
nie kanału panam skiego jes t rzeczą praw ie n ie­
możliwą, a koszta tego przedsiębiorstwa naw et 
w przybliżeniu  m e dadzą się obnczyc.

Cocarde donosi ponownie, że m inister spraw 
w ew nętrznych Loubet podał się do d y m isji 
z powodu z a p o w i e d z i a n e j  interpe acyi co co 
in terv iew u jego  z pewnym dzienni -a rze ru .^^

Saarbrucken 7 stycznia. W czoraj o d b jło  
się w B ildstocku z g r o m a d z e n i e  z o n  bastujących
górników. P r z y b y ł o  na me Pj"zefz 0 
fób z całej okolicy- Do sali obrad wpuszczono 
tylko kobiety, m ę ż c z y ź n i  zas rozłożyli się t a ­
borem na ulicach- -  Przem awiało dw anaście

k0bieB astujący górnicy dopuszczają się aw an­
tur. W  Neunkirchen podrzucili silny  nabój pro­
chu przed oknami redakcyi dzienn ika Saar- 
wid Rheinzeitwig. Bomba .a eksplodow aia i w y­
biła wszystkie szyby w ow ym  domu.

ąy tej samej m iejscowości pobili basto-
w nicy pewnego górnika, k tó ry  nie b ra ł udzia­
łu  w bezr°k0Ĝ u\ tak  silnie, że po k ilku  godzi- 
nack życie zakończył.

\V B ildstocku w ybijali bastow nicy szyby 
w mieszkaniach górników , nie należących do 
bastówki, i s trzela li na  n ich  z okien, na szczę- 
ści© jednak  n ie z ran ili nikogo.

Kandy 7 Stycznia. (Św ięta miejscowość In- 
dyan na w yspie Ceylon.) A rcyksiążę F ra n ­
ciszek F erd y n an d  p rzyby ł tu  wczoraj w po­
łudnie i zw iedził św iątynię budyjską, w której 
przechow any m a być ząb Buddy. A rcyksiążę 
zw iedził także  tu tejszy ogród botaniczny, po- 
ezem odbył się bankiet, urządzony przez gu ­
bernatora i w spaniały pochód naczelników  ple­
mion indyjskien.

Genua 7 stycznia. W  nocy w ybuchł tu  
wielki pożar na włosko - am erykańskiej wysrta-

Dobrodziejem prawdziwym dla> cierpiących 
na jn ^ w rilg ię 0 jest W ielmożny Dr. M adeyski 
Edward, sp ec ja lis ta  do orfcopedyi i do m asażu 
we Lwowie.

Od pięciu lat silną dotknięta newralgią w twaray, 
po uiycin wszelkich znanych dotychczas w medycynie 
środków na przestraszne cierpienie to, którego grozę i 
cały ogrom nieszczęścia tylko na newralgię chorzy poj­
mują, powodowana właśnie dla tychże żywem współcza- 
clem, po zrobionem na sobie doświadczeniu, niniejszam 
do powszfccunej daję wiadomości:

Ż» Czcigodny Dr. Madeyski kilkakrotnym majażem 
uzdrowił mię najiupelniej- Za co prócz wdzięczności mej 
i ca lej, mej rodziny, niech Mu cześć najwyższa i najwięk­
sza będzie !

Anna Miączyńska.
Lwów Sykstuska 47. 86 1-1

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitalu Św. Ludwika i elew-aaeystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbycia kilkoletnich stsdyów 
w klinikach prof. Widarhofera we Wiednia, Henocha w Ber­

linie, Epsteina w Pradze 
O r d y n u j e  o d  3 - 5  u l-  T e a t r a l n a  1. 5 .

7 5 -1 0

Ciągnienie 15 stycznia 1893 
Cirtówna w y g r a n a  z łr .  5 0 ,0 0 0  

4°/° loo» banku węgierskiego hipotecznego
8 ciągnienia rocznie.

P r o m e s y  na te losy po złr. 2 
Sprzedaj) po kursie dziennym

Awgust Schellenber*
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadriwia . Pi 
erat* roczna tir. X"70, na prowincji złr. 1"80.

Pre­
numerata

M. JO N A SZ  I
dem h u k o w y  i kantor wymiany 

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I ns
nety po najd okład n iejszym  k u rsie d zb n n y m . 
Z lecen ia  z  prowinc y i  w y k o n u je  n iezw ło czn ie  

b ez d o liczen ia  prow izyi.
Jako pewną lokację, poleca: listy zastawne Tow 

kred. siem Hanka kraj. Banka hip. i cal. o di*” 
cye prop i sprzedaje takowe n a j t a n i e j .  I*ro  
m e s y  d o  w s z y s t k ic h  c i ą g n ie ń .

Ń a  Ina z a k u p io n y  w  ty m  k a n t o r z e  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie  

' z ł r .  5 0 .0 0 0 .
.T e n e r a ln a r e p r e z e n t a c y a  d la  G a l i c j i  

n a j w ię k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ś w i ę ­
c i e  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  3 tn fcn a ł“ . K o k  
z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 .  F U N D U S Z  G W A K A N -  
C l  J J f Y  3 0 8  M U L  J O N o W  Z Ł R .  . o

Telegram giełdowy.
"Wihdeń duia 7 stycznia godz. 2. min. 10

A kcye kred. 315-50 
A lpiny 52"—
K redyty  węg. 363 75 
Anglobanki 156" — 
Um ony 245*—
Ludwiki 219- -
Nordbany 284.— 
Lom bardy 90-50 
Losy tureckie 44-20 
8 taatsbahny  294-— 
Ozem iowieckie 250-25

Ruble 
Usposobienie silne.

W ęg. kolej póln.
w schodn. 96"50

W iedeńskie  losy
kom. 164-25

A kcye tytoń. 166-76 
Gal. obi indem .105-— 
E lb e th a lę  2 2 7 7 5  
L an d erb an k i 2 2 8 5 0  
R en ta  zł. węg. 114.30 
B an k v ere in y  115-SO 
R en ta  węg. p. 100 67 

121-25

LWÓW. Z handlowej 7 stycznia 1893 
1. Akcye za sztukę. 

t-M knpona biłfew.«go tądz ,
bez dywidendy.

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 217 — 220 __
„ Lwcw.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 245 — 248 —

Banku Epotecz. gąlic. 200 zł. w. a. 338 — ______
h kredy o. g&łic. 200 zł. w. a. — — 215 —

IA&ty zastawne za 100 zł.
Banku hip. gafie. 6°/., '40
Banku hip. gafie. 5 z 10%  pr."
Banku hip. 4 1/J0/0 wa. lok. w 50 łat.
Banku krajowego 4 1/, fy,t w a.
Tow. Lroo, galio. 4°/, nieokr.

* n .  n 41-V*
n * 7f . „ , 52 I.
„ 4  „ 5 8

100 80 101 50 
108 10 108 80

98 30 99 —
99 : 5 99 95
97 — 97 70
95 30 96 —

100 25 100 95 
94 80 95 50

■3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6%) 3°/„ w łikw. — — — —

» n .  (d3W- 6 % ) 2 V /o  „ >50 — -----------
4 . Ohligi za 100  zł.

Inaemnizacyjne gafie. 5 prc. m. k. 104 80 105 50
Galie. fund. propinacyjnegd 4°/0 ‘ 96 — 96 70
Buków. fund. propin. 5(1/0 w. a. 101 50 102 20
Kom. oanku kraj. 5 pro. w. a. I era. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

„ 1883 4 %%, 92 50 S3 20
5. Pmy.

Losy miasta Krakowa .
Stanisławowa . •n n

6. Moiiety.
Dukat h o len d ersk i.....................
N apoloondor................................
Półimperyał rosyjski . • •
Rubel rosyjski srebrny • •

„ „ papierowy . .
100 marek aiiKieekkh • •

23
96

25 50

5.67
9.57

5.77 
9.67 

9.70 —
1.21 — 1.26— 

1.20— 1-21— 
59. ------59-50
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P a - w ł a  <Ł’̂ .larr« '5aaon .t. 
Tłumaczona p n ti Leopolda Czaplinki«(&

(Ciąg dalazy).

Doktor u tkw ił wzrok w tw arz byłego lo­
kaja hrabiego de Cypieres i chciał powiedzieć:

— P rzyznaj pan, żeś zasłużył na  to — lecz 
pow strzym ał się i nic nie odrzekł.

A le w oczach jego i n a  tw arzy  tak  w y­
raźna była ta  myśl, że K lem ens nie m ógł się 
omylić, domyślił się i zarum ienił mocno, czu­
jąc, iż zasłużył n a  te  pogardliwe słowa.

Ł zy  R eginy, k tó ra  płakała kołysząc dzie­
cko, w strząsały  nim  do głębi.

— To je s t s traszn e! — zawołał. — Od sie­
dm iu la t pracujem y jako ostatni wyrobnicy, 
przez siedm la t nie doznaliśm y najm niejszej 
przyjem ności lub rozryw ki, z tern w szystkiem  
tak  w ielka fatalność jakaś cięży nad nami, że 
wszystko co udaje się innym , nas zawodzi lub 
zwraca się przeciwko nam. N abyliśm y te n  za­
kład, na k tórym  poprzedni w łaściciel zrobił 
m ajątek  i pomimo pracy bez w ytchnienia , in- 
teresa nasze przy ję ły  taki obrót, że czeka nas 
prawie śmierć z głodu .. M amy jedyne dziecię 
i choć sami posiadam y zdrowie żelazne, musi­
m y patrzeć n a  iego śmierć powolną, prawie od 
samego urodzenia. Teraz, mówi pan nam, że 
m ożna je  ocalić, a my n ie jesteśm y w stanie 
udzielić mu ratunku, gdyż nie posiadam y środ­
ków w ykonania pańskiego polecenia.

— B a ! — odrzekł R ajm und z lekceważeniem
— nie byłbyś pan gaskońozykiem , gdybyś nie 
przesadzał. P. S tam beff opowiadał mi wczoraj, 
że uczynił u  pana spore zamówienia, a w jego 
ustach w yraz s p o r e  m a pewne znaczenie i 
nie zgadza się z pańskiem  tw ierdzeniem  o n ie­
dostatku.

— Praw da, p. S tam beff uczynił zamówienie 
w ielkie, lecz my go nie wykonamy.

—  j  akto , nie w ykonacie ? Żartujesz pan 
chyba? K tóryż to  kupiec zrzeka się dobrego 
in teresu  ?

— Każdy, nie posiadający zaliczki na kupno 
towaru.

— Nie koniecznie potrzeba zaliczki, można 
kupić na kredyt.
. — Tak, ale m y i tego nie możemy uczynić. 

Zona przez pół dn ia chodziła i s ta ra ła  się o 
tow ary, przyrzekając uiścić się, skoro ty lko  p. 
S tam beff w ypłaci należność; wszędzie spotkała 
ją  odmowa. Później ja  udawałem  się do w szyst­
kich banków i rów nież powróciłem z niczem. 
•Ah! — dodał, w yryw ając włosy z głow y — 
nie ma chyba na świecie ludzi nieszczęśliw­
szych od nas!..

R ajm und ukończył pisanie recepty, po­
wstał, wziął kapelusz i utkw iw szy w R eginę 
swój w zrok pałający, rzek ł z naciskiem :

— Nieszczęście, jak iego  doświadczacie, jes t 
waszem własnem  dziełem. N apraw cie krzyw dę, 
którąście uczynili, a to, co nazyw acie fatalno- 
ścią, a co w rzeczyw istości je s t ty lko  karą  za 
zbrodnie wasze, ustanie na pewno,

I  powiedziawszy te  słowa, zw rócił się ku 
drzwiom, pozostaw iając ich oboje zmięszanych 
w najwyższym  stopniu.

Co on powiedział, co on choiał przez to 
wyrazić ?

Pierw sza R egina odzyskała przytom ność 
i wyszła za doktorem  do przedpokoju.

— P an  doktor — rzekła — zapom niał wziąć 
od nas honoraryum .

— Nio nie chcę — odrzekł S intóly  szorstko.— 
Czy pani myślisz, że jakakolw iek suma na świe­
cie skłoniłaby mnie do przestąpienia progu 
m ieszkania K lem ensa G aube i R eginy  Penhoet, 
ludzi, k tórzy  za pomocą kłam liw ych oskarżeń 
chcieli pozbawić m ię czci i wnieśli rozpacz 
w serce mojej kuzynki, kobiety świętej, jak iej 
drugiej na ziemi nie m a? Nie, uczyniłem  to 
z powodów innych. Mimo mej pogardy dla was 
i nienawiści, n ie mogłem  odmówić żądaniu p. 
Gregorio Stambeff, mego przyjaciela. U czyni­
łem  to dla niego, nie dla was. Podziękujcie je ­
mu, jeżeli chcecie — m nie nic nie w inniście.

R egina usłyszawszy te  dum ne i nam iętne 
słowa, czując, że zasłużyła na nie, w m ilczeniu 
pochyliła głowę.

Noc ta  była dla n ich straszną. R eg ina nie 
k ład ła  się wcale. Klęcząo u  łóżeczka swego sy­
na, pożerana gorączką, cały czas do ran a  prze 
pędziła n a  m odlitwie. W szystkich , k tó ry ch  ko­
chała w młodości, zw łaszcza m atkę E lżbietę, 
tę  św iętą zakonnicę, k tó ra  ją  w ychowywała, 
w zyw ała na ra tunek  do swego dziecka chorego.

Gdy R ene usnął, w róciła do • pierwszego 
pokoju. K rążąc po nim  ja k  dzikie zwierzę, w y­
ryw ając sobie włosy z głow y i potrącając się 
o ściany, łkała  i jęczała z rozpaczy.

G dy po niejakim  czasie uspokoiła się, rze­
kła do swego męża:

— W idzisz, Klemensie, jak  m yliliśm y się, 
rachując na A ndrzeja Bascou. Zrozumiałeś 
chyba z pogardliw ych i pełnych nienaw iści 
słów R ajm unda S.intely, że ci ludzie m e prze­
baczą nam  nigdy. Słyszałeś co pow iedział: 
„Syn wasz może wyzdrowieć, ale pod w arun­
kiem, jeżeli spełnicie, co wam zalecam." A ileż 
kosztować nas będzie ta  kuracya, prowadzona 
przez dwa lub trzy  la ta?  Co najm niej trzydzie­
ści lub  czterdzieści tysięcy franków. T en okru­
tn y  i nieiitościw y człowiek w iedział o tern. 
T j’ sam dałeś m u to do zrozum ienia, a jeszcze 
więcej m ógł domyśleć się z mojej rozpaczy.

----------
A ndrzej Bascou um yślnie tak  urządził. P rzy 
prow adził nam  tego Stambeffa, błysnął nam 

rzed oczami nadzieją m ajątku, chciał nam  po­
kazać lepszą przyszłość, wiedząc, jak strasznym  

ciosem będzie dla nas niemożność w ykonania 
jego zam ówienia i zawód naszych nadziei. To 
okruc ieństw o, to najokrutniejsza to rtu ra  dla 
serca matki!.. P raw da, zawiniliśm y wiele, ale 
niecli będą przeklęci, co używ ają podobnych 
środków!...

Klemens sta ra ł się uspokoić rozdrażnienie 
R eginy.

— Co do doktora Sintóly to może masz ra- 
cyę, ale mylisz się m ówiąc tak  o A ndrzeju 
Bascou. Od czasu ja k  osiedliśmy w Paryżu, 
okazyw ał nam  on zawsze życzliwość. P rzypo­
m nij sobie ja k  obaw ialiśm y się go z początku, 
a z tern w szystkiem  najwięcej interesów  mie­
liśm y przez niego. Zresztą A ndrzej m a cha­
ra k te r dobry i  łagodny, znam  go przecież od 
dziecka. D la czego m iałby postępować inaczej?

— D la czego? Jak iż  ty  jesteś naiw ny! B a­
scou zawdzięcza wszystko rodzinie Bram ów  i 
przyw iązany by ł do córki swego dobroczyńcy, 
tak  jak  ty  do tej nieszczęsnej w iceh rab iny !

— Czy chcesz bym  poszedł do księdza S in ­
tóly i prosił go o zmiękczenie innych ? — za­
p y ta ł Klem ens, k tó ry  uczyniłby wszystko, by 
ty lko złagodzić rozpacz swej żony.

— M yślałam  o tern — odrzekła — ale wiem, 
że ksiądz pomimo swej dobroci powie mi to, 
co przed chw ilą pow iedział b ra t jego :

— N apraw cie krzywdę, k tó rą wyrządziliście.
—  Oni nie wiedzą, że Leonia cle Cypieres 

żyje, nie mogą więc żądać, byś ją wróciła matce.
— M ylisz .c ię , wiedzą tak  dobrze ja k  ty. 

Czyż zapom niałeś o tym  chłopaku z Brassae, 
pastuszku, k tó ry  owego wieczora zakładając si­
d ła pod cm entarzem , opowiadał nam  później, 
że w idział jak ichś ludzi, otw ierających grobo­
wiec lir. Cypieres? W drapał się na m ur i 
ukryw szy się w gałęziach drzewa, rozpoznał A n­

drzeja Bascou, obu braci S intóly i tego obce' 
co to mieszkał w  Rossignolette, hr. ae CIav 
res. W idział on na własne oczy jak  weszli 
grobowca wraz z hrab iną de Cypieres. W teć
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ani p. de Mondragon, ani ty  nie przywiązyw 
liście do tego żadnej wagi i nie chcieliście n
w et wierzyć, ale ja  zawsze byłam  przekonali 
że ów pastuszek m ówił prawdę. K toś z prz; 
jació ł h rabiny m usiał domyśleć się, co zasz 
w tedy w Magalas, tj. że L eonia de Cypifcres n 
zm arła i że zam iast niej pochowano dzieck 
inne. Dowiedzieli się o tem  i chcieli przeki 
nać się naocznie.

— Jak to  przekonać się naocznie? — zapyl 
Klem ens wystraszony.

— Bardzo prostym  sposobem: sprowadzają! 
hrabinę, by sam a poznała czy to je j dzieck 
czy cudze.

—• Ależ to straszne! Podczas nooy iść n 
cm entarz i wchodzić do grobowca!...

— Mówisz jak  w ieśniak zabobonny, a lt . 
nie lękają się cm entarza, zw łaszcza gdy  ótto

nadziei zrozpaczonedziło o dodanie odwagi 
hrabinie.

— T y  mnie przestraszasz, Regino. Mówis;! 
o ty ch  rzeczach tak  jakbyś na nie patrzała

— Bo od owego czasu tak  wiele o tem  ? \  
siałam, że w yrobiłam  w sobie przekonanie hń 
wzruszone. Od siedm iu la t nie m iałam  ani je ­
dnego dnia, w którym  nie oczekiwałabym  któ- 
rego z n ich przybyw ającego i m ów iącego:

— „Leonia de Cypieres nie zm arła, wiemy 
o tem. Gdzie się znajduje?"

Każdemu, k tó ryby  przem aw iał do mnh . 
w sposób tak gw ałtow ny jak  -doktor Sintóly, t 
potrafiłabym  się oprzeć i nie odpowiedziałabym ' 
ale gdyby kto przem ówił do mnie tak  jak  nie- | 
gdyś hr. de Clavieres, gdy zm usił mię przyjś* | 
do Rosignolette, albo jak ksiądz - Sintóly, <i,e i

'    Ibyłabym  zdolną odmówić jego  żądaniu. 

(Ciąg dalazy nastąpi1)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
g o  f  od  wyrMKS

E k o n o m a  1 o s o b ę  uo
prowadzenia goBpcdarstwa dom o-! 
w ego i adolnr go rutynowanego1 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za­
kłada wodoleczniczego „M arjówka“ 
poczta Lwów. 6 11—?

polecają
I D la ,  p a n ó w  f ó . t o g r e f ó  w  i  a m a t o r ó w  f o t o g r a f i i  I

H  1  H  E  Ł  I  F  f i  I  G  Ł  we Lwowie ulica Kopernika liczba 21
najlepszy papier celuloidynowy i albuminowy.

Zlecenia na w szelkie artykuły wchodzące w zakres fotografii tak  w m iejscu ja k  i na prowincyi wykonuje s ię  jak najszybciej I 
7̂3 2—? skrupulatnie. Przy większym  odbiorze rabat.

Magister farmacyi katolik otrzy­
ma stałą posadę, salar. m. 3 1 złr. 
i ) utrzymanie Zgłoszenia wraz 
zapodaniem poprzednich kondyeyj 
nadsełać należy do właścioiela 
apteki w Podhsjcach. 87 1 — 3

Nowość!

M ajątki ziemskie

N itślizgające s ię  i nieprzemakalne

p ó ł p o d e s z w y

mniejsza i większe 
G a li c y !  i  n a  B u k o w i n i e
ca do

różnych 
k o w l i

kopna, apraadaży 1 dziarżawy

J. Topolnicki
Agancya handlowo • przemysłowa

dające się przymocować do każ 
dego but* i bucika-

Lwowia al. Fańska 1. 13. 
Poszukuje s ię  znaczniej 

■ze drzewostany.
83 1—10

Nlniojszem poświadczam, iż pan A u ­
g u s t  S c h u m a n n  fabrykant machin 
we Lwowia, ulica Na Błonia 1. 13 prze­
robił gorzelnię na folwarka Adwny w do­
brnęli

Jego Ekscelencyi
Kazimierza hrabiego Badeniigo

n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mianowicie 
doa arcsyl machina parową o siła 6 koni, 
i_demie 1 chłodnikiem, pampą, gniotow­
nik, płaczkę, elewatora do ciągnienia kar-
toni etc., i "tak ur»ą<Wl, ła przy c i ś n i e  
n i n  3  a t m o s f e r  można łiiy itk o

toch puścić. Całodzienny odpęd odbywa 
dą w IO godzinach, przy usłudae 5 -da 
parobków.

Powyższa urządzenia wykonał pan 
8chmnann sumiennie, na osnacaony czas 
i za mierną caną.p

Dana w Boska, dnia 
1892 rokn.

Michał Tokarzttioski

O B U W I E
wszelkiego rodzaju i

K A L O S Z E .
B u t y

bezwzględnie nieprzem a­
kalne po renach  bardzo 

umiarkowanych.

w Magazynie obuwia

W. WISZNIEWSKIEGO
Akademicka 3

Poszukuje się

D z i e r ż a w c y  c h r z e ś c i j a n i n a
cd . 1  i f i a r c a  1Q © 3m a r c a

na folwark 660 morgów dobrej ziem i w horodeńskim  pow. 
Budynki, dom dobre, inwentarze na sprzedaż na miejscu, 

obsiew’ Oziminą stosunkowo zaaczny, — warunki łatwre.
Interesowani zechcą się udać m jp ier*  listownie franco do Za 

rządu dóbr w Porchowle p Potok  Złoty. 51 3 3

15 2 - ?

6go Grudnia

12 rządzeń.

Najnowsze
Flchus I szale koronko­
we, sznelowe i jedwabne, 

żaboty półkoszulki i 
krawatki

i

Nowo otworzony
Skład materjałów aptecznych

L e sz k a  C u k le r a
we L ' owie ul JagGllońfika 1. 8.

poleca p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  nsateryiły 
apteczne, ś odki wzmacniające, cognac, malagę, wina

lecznicze, środki uniwersalne, a tyk ly gumowe, chirurgiczne i antiseptyczne, 
perfumeryę francuską i angielską. B a r d z o  t a n io .

41 4—18

H am el i F eigI, Lw ów . 
Story żelazne stoz największej aushryaukiej f  bryki 

rów żelaznych i m arkiz
E. S . R osenth ala spadkobierców

W WIEDNIU 
Dostawcy c i k. muzeów nadwornych w Wiednia.

Wyrobione w tej fabryce STORY żelazne, wedle systemu Clark, uzbro­
jona w pasy z mocnej skóry krowiej na podstawie uchwały magistratu w 
Wiedniu z dnia 31 lipca 1883 do 1. 175, 574 ra odpowiednie, szelestu nie 
robiące uznane zostały

Wypróbowane w licznych domach prywatnych użyte zostały przy bada 
c. i k. poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza Mikolascba itd. 

Zamówienia przyjmują
w:e c.

1 1  a  n i e  1 i  F
Lwów. Kopernika 21.

e  i 1
72 2 - ?

Wynalazek uprzyw ile jow any  na lat 15 doktorów
uU 121 POWOOZf!1112 MARIE fróres. Itkarty-wjwalajców, ul. de I’Arbre-

SeC, 46, w  PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur.
Do tego czasu bandaże służyły jedyn ie  do pod trzym y- J, 

l w an ia  ru p tu r. D o k t o r o w ie  MARIE rozw iązali zada- m  
' n ie p o d  w zględem  podtrzym yw ania i leczenia ich za 

pom ocą Bandażu E lek tra-I.eczn iczejjo , który iciąga  
nerw y, w zm acnia je  bez w strzą in ień  i bolu i skutkuj* 

w prędkim  czasie uleczenie zupełne. — Pojedyńcze franków 30. Podwójn* 
franków 50 wraz z informacją.

możliwie nąjniś 
nyck poleca handel

WE LWOWIE, 18 
alica Halicka liczba 16. I

P  u  r  i  t  a s
» »

( r n le f e o  odm adzające wGosf).
P u r i t n s  jest jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 

na jasno blondodpowiadającym środkiem, który siwe albo białe włosy odmładza u- ------
albo koloru kasztanowatego i to tak, że najbliższe otoczenie nie może poznać zmiany
koloru włosów. Rude włosy otrzymują kolo- ciemnoblond albs brunatny. C e n a  z ł .  2 .

Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilterstrasae 38.
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikolasza 1 Zygmunta Ruckera; 

w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod iw. Floryanem i Stockmar apt.
26 1 2 -2 5

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e L w o w ie

u lica  W ałowa L. 14 nad central, kaw iarnią  

przyjm uje w k ła d k i oszozędnośoi na

5 II 0
2 0

udziela pożyczki za miernym procentem
41 3 -8

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polo, żadnema t nich nie udało sie ązunąć starego, hr od Sfl lat istniejącego środka którym jest

B A L . S A &»*•. tfryd. BAL.SA&
dowodzi to więc prrawdziwejwn rtoad tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzosowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar r o s y j s k i e g o  
ministerjum, a pro£ dr. med- Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryenuch 
w Londynie i w i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się ra pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, ni ^ je mc własność “usuwania star 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, 'odznacząjący się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i **' 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego *#r. I frO za dzbanuszek, 

Reae, które po nżyciu Balsamu brzozowego sysknją nadzwyczajną delikatność, konser 
wuje sie nadal za pomocą Iśir. I-E K G IJE 3.A  B  doza 6 0  c t ., i D e .
L E G G IF -I  A  J?Y I»Ł A  B E S a r - E ,  za sztukę ct. 6 0  i 8 5  84 32-?

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie o Z. Ruckera, w Kra­
kowie a Wiktora Redyka apt., w Cztraiowc&ch a OolichowiUego nart.Mahl apt., w Tano­
wie a Itesrycego Adlera, w Bielaka i  Alfr. BlameathaU i w drogoetji A  M ae

KAPUZKI JEDWABNE
i wełniane, ochrona głowy i n*zów 
przeciw odmrożeniu dla pp. myśliwych, 
oficerów 1 urzędników, B»rlacz» do po 
lowania, pończochy, kamasze, rękawica 
ki, kapelusze i czapki zimowe, zarę­
kawki, stale i kocyki buciki z futrem, 
krawaty w  najnowszych fłsonacb. ko­

szule ozdobne do fraku
poleca w największym, wyborze

8. PIELECłlł, Lwów,
N A K Ł A D E M  K SIĘ G A R N I

Seyfarfha i Czajkowskiego
we Lwowie

wyszło i  jest do nabycia we wssystkioh księgarniach

Starożytny Egipt
pod względem

(Hiatoryi, Religji, Cywilizacyi i Obyczajów)
przez

W. z, W. J .
Cena v  ozdobnej oprawie złr. 8, z praesyłką pocztową złr £26.

P3 2 3

Na sprzedaż
kamienica trzypiąirowa

o dwóch f  ontaeh w śródmieściu 
Warunki przystępne

h io ś ........................
Sw.

Osoba
Warunki 

ośoi udzieli adwokat Lill, uiica 
Stanisława 10 we Lw  *wie.

91 1 -1 0
Nakładem drukarni

Pillera i Spółki we Lwowie
wydany kalendarz

H & l i c z a n i n
i Noworocznik Szczutka 

został zup lnie wyczerpany
Do nabycia są jeszcze

Kalendarz kieszonkowy i ścienny.
67 3—7

inteligentna w , średnim wieku 
Wiado- przyjęłaby obowiązek lektorki lub  

przy chorej osobie pielęgnaoyę, 
mogłaby zarządzać domem i  pro­
wadzić korespondencyę. Jako do­
chodząca na godziny lub dnie tu 
w miejaou lub zupełne umies»cze 
nie przyimie Propozycye pod li- 
teram' M B. po3;e restante Lwów.

89 1—1

Wielmożna Pani!
Zanim Wielm. Pani adecyd-aje 

gdziekolwiek kupić kołdry lnb matera-
się

ce, proszę łaskawie choćby z ciekawości 
zobaczyć własn* wyroby pościeli w Ma­
gazynie pod firmą :

Józef Schuster
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w różnych cenach i gatun- 

kacn jak :
Kołdry zapałowe po złr, 4, 5 do 6. 
Kołdry wełniane pa zlr. 6.25, 7, 8, 9, 

10, 12 do 14 
Kołdry atlasowe od złr. 15 w kaśdąj 

cenie do 82 
Materace włosienue od złr. 15, 17, 18, 

20 w każdej cenie do złr. 82.
< Zapewniam zarasem P. T. Kupu­

jących, że wyroby moje najstaranniej 
są wykonane i z dobrych materjałów ora* 
że mam w i e l k i  w y b ó r  k o c ó w  n a  
ł ó ż k a ,  k a p  n  a j  g u s t o w n ie j - 
s z y c h  i  c h o d n ik ó w .

Z wysokim szacunkiem
Jó z e f  Schnstcp

20 9 -1 5

Ł)«wy Halifftk*

ufaM z szerokiemi ostrzami, doskonałe S’i 
niklowane 5-50. Hall faks damskie z r<i 
hami 1 50, niklowane złr, 3. Merkur |) 
Heloetia 8'20. Jackson Haynes polerowi 
4-80, niklowane złr. 6. Columbus niklol 

ne ałr 9 50.
Maszynki amerykańskh 

strzyżenia bydU 2‘40 Ufo 
prawdziwe szwedzkie l i  
szt. 180 1 2 10. Ocyle M f  
lowymi żyłkami 100 zi*.
1 i 2 po 1-60 i 1’80. Poc* 
dnie naftowe złr. 2 Latż.
nie naftowe, gospodar- ze ńkf* 
głe po 115 1 1-80 z płaski'
mi szybami 1’60 afine’, <# 
kie 2 20. Samowar)-, moslę#1 

rosyskie na ssklansk 6, 8, 10. 12, 16, 
po złr. 9, 10, 12, 18, 15, 17.

Klozety torfowe pokojowe, pe.entowaa1 
jedyne, najzupełniej nbeswr mające, ort 
wodna 1 zwykłe, poleca A n t o n i  <Yal»L. 
handel towarów łelaznyr , j.wów, Pil 
Maryacki 1 .9  oraz m gazyn mebli i 
laznych na 1 piętrze. 21 12

Lekcye we Lwowii
obejm ie b ieg ły  fi .olog, speoyaHsd  

w  ję z y k u  n iem ieokim .
Pr zygoto w a ja do egzamindU 

na ochotników jednorocznych, d i  
e g z a m i n ó w  d o j r z a ł e ś ą i  
wszystkich klai szkół średnich- 

Porozumienie pod K . N w< 
Lwowie, poste restante. 57 4—'

Koszule męskie
kołn ierze, m anszety , kraw atki 

poieca najtaniej 5 8

ANTOM GUDIENS
Lwów, pl. Maryacki 1. 8 

sk ład ’
PŁÓ C IEN , SCH IEFO N Ó W , 
PE R K A L I, B A R C H A N u ¥ , 

B IE L IZ N Y  S T O Ł O W E J 
C H U STEK  DO NOSA 

K O Ł D E R  i M ATERACÓW

9 (,Impressa“ — Lwów).

sza

Emil Birtemiljan Brajer
Lwów, lub Marjówka p. Lwów

4 2—?

F o lw a r k  N a d o le  w powiecie 
jasielsk  m należący do majątku 
Szerzyn jest od 1 marca z wol­
nej ręki

do wy dzierż « wienia.
Zgłoszenia przyjmuje właśoioiel- 

ta w Szerzynach p. Bieoz.
90 1—3

Dr Antoni Roicki-Berger
od lat 20 spacyalista chorób wensrycznych 
misszka obecnie allca Zimorowicia 1. b 
oaprzesiw gmachu Sokola, II piętro. Jego 
Poradnik dla meżcsyan (wydanie 4). 
kosstuje złr. 1‘20, dla lamięjscowycb (uy - 
skrętnie) ałr. 1‘50. Ordynuje od godziny 

8—5 popołudnia. 81 8—25

Syk»tnska 1. 32.
Konce»yonowane przez Wysokie c. k 

Namiestnictwo
prywatne bióro ajencyi 

i kantor dla sług.
Powyższe bióro załatwił wszelkie in 

teresa w zakres jego w ch o d zą ce  jak, po­
średniczenie w sprzedaży lub zamianie 
dóbr i rsałnoścl, wyjednaaie visa pasz­
portów, tudzież pośredniczenie przy osią 
gnieniu p o sa d  oficjalistów, guwernantek 
i sług itd. pod najprzystępniejszymi wa 
rankami.

54 1-2 Kazimierz Czerwiński.

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stuł. miasta Lwowa.
Niezrównaną 

dobroć tych 
tutek dowodzi 
obecne orze­
czenie chemi­
cznego labo 
ratoryum kr. 
gtoł. miasta 

Lwowa. 
Tut - i hygie- 

niezne S. W.
Niemojow- 

skiegonie za­
wierają żad­
nych zdrewiu 
szkodliwych 
skladnków.

L. 19148 1892. 83 3 26
Do pana Steiana Wierusz Niemojowskiego, fabrykanta 

tutek cygaretowych we Lwowie, 
polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892

L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem „S. W. Nie-
mojowskia i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i tak pod względem wy-
diwanego p occntn popiołu jak i wyaobywającyeh Big 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hy- 
gienicznym.

Z miejskiego laboratoryum chemicznego 
Lwów, dnia 30 marca 1892.

Widziano w Prezydyum Magistratu.
Mochnacki w. r. Dr, M. D. Wąsowicz w. r. 

prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd.

Do każdego 
pudełka tutek 
zaopatrzone­
go firmą 8. W. 
Niemojowski 
dołącza się po 
wyższe orze­
czenie labo- 
ratoryum oho- 
micznego kr. 
stoł. miasta 

Lwowa.

Ostrzega sie 
przed naśla 
aownictwem.

Do nabycia w sklepach S. W. Niem ojowskiego we Lwowie;
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Stan isław  Horszowski t
iLwÓW, ul. Ossolińskich 1. 12, (W domu wł&sayi 

Największy skład i wypożyczalnia < 
f o r t e p i a n ó w  1 poia.3a .ir

Z a s tę p s tw o  f a b r .  h a rm o n iu m , T eo fil*  Kotvkiawicza 
Główny skład szwajcarskich, berlińskicb 
lipskich instrumentów samogrąjących (arf 
stonów, herophonów, manopanów, symfonio- 

nów, polifonów I t. d. 
S p r g s d a ż  aa-a. r a . t - y .  59

P. T. Panów lekarzy
reflektujących od Igo maja 189? 
na kierownictwo Zakładu wodo­
leczniczego „Mar|ówka“ koło Lwo­
wa, ewentualnie na spółkę, uprą* 

o porozumienie się właściciel 
tegoż zakłada

O G R O D N IK
praktycznie i teoretycznie wykształcony, 
obeznany we wszystkich gałęziach ogro 
dnictwa, mogący się wykazać dobremi i 
długoletnlemi świadectwami z pierwiao- 
rzednych znanych ogrodów, poszukuje po­
sady w większych dobrach. Zgłoszania 
przyjmuje do Ir. 20 Centralne Bióro Ogło- 
  s-eń. Lwów Kopernika 11. 86 1-1

Nadzwyczaj trwale
ZŁOCENIE  
SREBRZENIE  
NIKLOW ANIE  
POMIE ORANIE 
MOSIĄŻENIE
O X Y D O W A N T E

wszeliloh wyrobów metalowych polach naj­
taniej jedyny w kraju fabrycznie urządzony

Z a k ł a d  g a l w a n i c z n y
pod firmą:

HENRYK ROSENBUSCH
Lwów ul. Kopernika 1. 16. 

Cenniki na żądanie franco. 
(Lwów Impressa). 82 1-16
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